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NIBDZIELA 

Wyrok­
o~trz~ż~nie 

Proces szpiega angielskiego Wła 
dy sława śliwiń-' kiego zakończył 
się :<Jczoraj wyrol~iem, skazują­
cym zdraicę i sprzedawczyka. 

Proces ujawnił cały mechanizm 
dziatania agentury imperialist) cz 
nej w n.-iszym kraju, jej szczegól­
ną bazę społeczną i metody, któ­
rymi się posłi~guje w walce z Pol-
ską L14dową. 

Na rozkaz Wall-Street B. żołnierze Li Syn-mano Dotkliwe ciosy 
W „pracy" swei śliwitzski nie 

jest osamotniony. Kierują nim bo 
wiem szpiedzy angielscy, ttmiesz­
czem w ambasadzie brytyjskiej. 
Ale •1ie tylko z angielskimi szpie­
r,ami we frakach ma do czynienia 
śliwińs/ei. Widocznie instrukcja, 
jaką otrzymał w Londynie o na-

Max Reimann chcą walczyć z agresorami 
pozbawiony nietykalności 

poselskiej 
91lllillłil BERLIN. Urząd 

Informacyjny 
Niemieckiej Re­
publiki Demokra 
tycznej donosi, 

! że 27 lipca par­
) tiei koalicyjne z 

Bonn wespół ze 
zdradzieckim 

kierownidwem partii socjald1e­
mokratyczinej postawiły wniosek 
o pozbawienie 1posła Maxa Rei­
manna nietykalności poselskie.i. 

W dyskusji nad tym wnios­
kiem, wystąpił jedynie ooseł ko 
munisty-czny Walter Fisch, któ· 
ry wskazał na to, że oskarże­
n'ia, wysunięte w stosunku do 
Reimanna, pozbawione są wsze! 
kich podstaw i że autorzy 
oszczerstw nie potrafili poprzeć 
kh żadlnymi dowodami. Prze­
wodniczący padamentu, Schef­
fer wykluczył Fischa z posie­
dzenia i pozbawił go prawa 
uczestniczenia w 30 posied'ze­
niach. 

Reakcyjna większość parta· 
mentarna powzięła doecyzię o po 
7Jba wieniu Maxa Reimanna nidy 
kalności parlamentarnej. Prze­
ciw tej antydemokratycznej d~­
cyz ii głosowali posłowie frakc ii 
komunistycznej i jeden socjal­
demokrata. 

Dzień Kolejarza 
obch4ldzony dziś 

w ZSRR 
W dniu 30 lipca naro<ly ZSRR ob­

chodzą uroczyście Dzień Kolejarza. 
święto to zostało ustainowione dla 

uczczenia przyjęcia kolejarzy ra­
dzieckich w Kremlu przez ewłowych 
kierowników Partii Bolszewickiej i 
Rządu Radzieckiego. Na przyjęciu 
tym, które odbyło się 15 lat temu, 
wygłosił przemÓT.ienie Józef Stalin. 

zoda:e Koreańska Armia Ludowa 
PEKIN. - Ja·k donosi radio Phen I UC!lestnicy zebrania uchwalili 

jan, przed kilku dniami odbyło się teks~ pisma do Kim Ir-sena, w któ­
w Czondżu rzebranie b. żołnierzy li- rym proszą o wysłanie ich na front. 
synmanowskic~ rz t'Zlw .. armii obrony I P~?a<lto uchwa.Jono ~~zwę do •:ar­
narodowej, ktorzy wzięci zostali do mu obrony narodoweJ , wzywa·J<;cą 
niewoli przez wojska północno-ko- , żołnierzy południowo - .koreańskich 
reańskie. Jeńcy oświadczyli, że go- I do zaprzestania walki. 
towi są walczyć przeoiwko impc<'.a-1 LOJ\T.DYN. - Korespondent agen· 
listom amerykańskim i armi'i V- cji Reutera donosi, że sytuacja wo­
Syn~ma.na. I jenna w Korei praedstaw1a się w 

Moc Arthura 
dniu 29 lipca następująco: wia;;anie współpracy ze wszelki-

Na zachodnim odcinku frontu, .„ 
pół::wrno - koreai'lskie kolumny pan mi ·wywiadami imperialistyczn)1-

cerne znajdO'Wały się w odległości mi została w odpowiedni sposób 
95 km na ~achód od głównego por przekazana również ludziom pra­
tu zaopatr.zenia wojsk amerykań- cu7'ącym w przedstawicielstwach 
skich - Pusanu. 

W gode.iinach wiecri:ornych wojska dypfomatycznych w Polsce .. Po­
północno - koreańskie otoczyły mia mocy udzielają, Śliwińskiemu i 
sto Kumczon (55 km na północno- szpiedzy amerykańscy i francus-
zach6d od Taegu). d k l' 
Wojska amerykańskie opuściły mia cy. Praw ziwa, osmopo ityczna 

, r l 'l l n i n • ~ ~ ~ ~ro' ~ , a n' ~ t w o w 'l [ ~ sto Kwangiang. zbieranina szpiegowska! Na wschodnim odcinku frontu Nasze władze zlikwidowały a-

j ·. ;~lis~~~ k~:~s~i= ;~J~cfn~~ą .:ęki":. genturę angielskiego wywiadu. 
zo wybitne 7.0<ifugi na poi.u nauki runk·1 portu Pohang. Londyńscy organizatorzy wywia 

PEKIN. - Z Phenjanu donoszą. du i dywersji mo)1,li się jeszcze raz 
WARSZAW A. - Prezydium Rzą- I nauki polskiej - uchwaliło p:rrzyz.nać że cofające się pod naporem koreań przekonać, że zbrodniarza nie u-

du na posiedzeniu w dniu 29 iipca Pai'lstw01We Nagrody Naukowe. skiej Armii Ludowej wojska ame- chroni przed gniewem ludtt i 
1950 r. na wniosek Kom itetu Pań- · M. in. w dziedzinie nauk techni- rykai1skie i lisyrunanowskie palą 
~twowych Nagród. N~uko"':'yc~ d~- j cznych na~rodę . I ~opnia dr inż. w~ miasta ~ wsie oraz mordują ludność przed zasłużoną, karą najściślej­
;ąc wyraz s:z;c;zegolneJ op1ek1 ;:ian- told<.iWl W1ernb1ckiemu, profesorowi cywilną. szy nawet kontakt z dyplomaty­
stwa ludowego nad twórczością n,iu- ' Politechniki W8.rszawskiej - za ca Opmzc~ając w popłochu wsie Sod cznymi protektorami zbrodni. 
kową i celem uzn:rnia w~·bitn vch o- łość pracy naukc>wej, cztery nagrody jeng i Nekwan w prowincji Czu n- Tak było dotychczas i tak będzie 
siągnięć i zasług w dziele rozw,Jju ! II stopnia: dr inż. Adolfowi Pollaka crzan, Amerykanie spalili wszystkie nadal. 
---------.... ~---- 1 wi, prof. dr inż. Wacławowi Cybul- domy. We wsi Panthek Ameryka-

od ~ skiemu, inż. Stanisławowi Sliwiń- nie rozstrzelali 600 koreańczyków, a L1td polski i nasze władze pań­
Zn QCZe nie skiemu i inż. Janowi Piotrowskie- w miasJeczku Teczion rzamordowali stwowe wyciągną dla siebie wszy-

ł mu. około tysiąca osób. stkie wnioski z procesu śliwiń-
zas użon-ycb dz.iennikarl''V Po:i.adto preyrz.nano szereg nagród PEKIN. - Ogłosrzony w Phenja- k' b d 

i korespondentów I, II, HI stopnia w dziedzinie nauk nie komunikat dowództwa naczelne s iego. Jeszcze ar ziej wzmoże-
WARSZAWA. - Dnia 29 lipca br. rolnforzo - leśnych, matematyczM - go armii koreańskiej Republiki Lu· my czujność. Jeszcze wyższy mur 

odbyło się w Stolicy uroczyste wrę· przyrodniczych, humanistycznych i do":'o - Demokratyc.zne_i dono~ że poga„dy i nienawiści otoG;Jy /u­
czenie dziennikarzom i koresponden- lekarskich. Między innymi nagrodę ~OJSKa ludo"."e wyzwoliły w druu 29 d~. i. podejmujących się działania 
tom rołx>tniczym i chłops.kim o<lzna-' III slf;opnia otr.zymał dr Henryk Le- I lipca po zac1e.kłych walkach miasto I przeciw Polsce na rozkaz i za pie 
czeń, nadanych z okazji święta Od- wenfis.z, profesor Akademii Medycz Hadong, poi:>zone około 40 km na . d b h' 
rodzenia. nej w Łod~. północ od portu Josu. nią 7e o cyc agentur. 

W imieniu Prezydenta R. P. nuni­
ster Adam Ra.packi udekor0wał or­
derem Sztandar Pracy II klasy red. 
red. Roma.na Jurysia i Bolesła.wa 
Wójcickiego. Złoty Krzyż Zasługi 
otrzymali red. T. Lipski po raz dru­
gi oraz red. red.: E. Ada.mi.a.k, W. 
Barcz-Petters, L. Cukierberg, J. Cy­
wiak, K. Dankowski, M. Hofman, z. 
Lubii'1!>ka, M. Minkowski, 'M. Mirs.ki, 
S. Natanson, W. Odolsk.a, E. Osmań­
czyk, S. Sachnowski, L. śnieżniak, J. 
Szczepański, B. Wiernik, H. Zwircn. 

Ponadto 39 dziennikarzy i kores­
pondentów robotniczo - chłopskich 
otrzymało srebrne Krzyże Zasługi i 
32 brązowe Krzyże Zasługi. 

s:::!~~ ~!w:::i~~ć I Taki sam los 
~----------------------------czek a każdego agenta imperializmu 

Czujność ludu udaremni zakusy wrogów 
WARSZAW A. - W dniu 29 bm. 

Wojskowy Sąd Rejoncwy w Warsza 
· Tie ogło.;ił wyrok, 'kazujący na ka­
r-.. śmierci agenta wywiadu brytyj­
skiego - Władysława Sliwińskiego. 

0.ził, że koła kapitalis•yczne przygo­
t wując wojnę agresvwną przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej, zo~ganizo­
w::iły m. in. na t:)r")nie P.0ls1'J sieci 
\ ·ywiadowcze 

mieszczenia lotnisk, rodzajów samo­
lotów, dane odnośnie kierownictwa 
jednostek. wojskowych, baz zao~~atrze 
nia itp. 

Belgowie nie chcą. Leopolda 
Sąd uzn2ł, że Sliwiński winie!l jest 

zbrodni szpiegostwa na rzecz wywia 
du ::.ngielskiego Military Intelligen­ce 6. 

Sc:d stwierdził rówr.ież, że srupa 
. ";)iegowska Sliwif.~kiego czyniła 
przygotowania do zamachów na oso­
by, zajmują2~ wysokie stanowiska. 
Pnnadto Sliwiński uznany został win 
nym nielegalnegc pr?echowywarJa 
broni. 

Kierownikiem jednej z angielskich 
gruI: wywiadowczych był osk. Wła­
dJsław Sliwiński, a w działalności 
są.iegowskiej przeciwko Państwu 
p..,Jskiemu udzielali mu pomocy u­
rzędnicy ambasady brytyjskiej Sned 
don i Turner. 

Raporty zawierały także stanowią 
ce tajemnicę państwową, informacje 
o Polskiej Partii Robotniczej, orga­
nach bezpieczeństwa publicznego 1 
służby sprawiedliwości. 

W dziedzinie gospodarczej przesła 
ne przez Sliwińskiego raporty zawie 
rały dane co do położenia obiektów 
przemysłowych i ich prodLikcji, tran 
sportu, dróg i mostów oraz st1 ate­
gicznie ważnych minerałów. Potężna akcja strajkowa odpowiedzią no bez­

prawną intronizację króla-kolaboroc jon isty 
BRUKSELA. - Jak donoSii komu · we: Namur, Gandawa, 

nikaL belgijskiej Powszechnej Kon· Antwerpia i Ostenda. 
Bruksela, 

federacji Pracy, strajk ogłosrzony na w Liege, Brukseli i innych mia- Za zbr~ie te oskar~o~y s_kazany 
rznak protestu przeciwko powrotowi stach walońskich doszło do poważ- wstał lączme n~ karę sn;uerc1, utra­
na tron króla - kolaboracjonisty Le n eh starć między manifestu iącymi tę. praw publicznych 1 ?bywatel­
opolda, objął ponad 600 tys'f~cy ro- r~botnikami a żandarmerią. w wy-1 skich n:i zawsze oraz konfiskatę ca-
botników i pracowników umysło- niku starć kilkudzi.eSlięciu manile- tego nuenia. . 
wych. Należy się spodeiiewać dalsrz.e stantów odniosło obrażenia. w uzasadnieniu wyroku Sąd stw1er 
go rozszerzenia akcj~ strajkowej na 

W uzarndnieniu wyroku stwierdza 
no dalej, że Sliwiński w czasie swej 
przestępczej działalności (1947 -
1949) przekazał dla brytyjskiej cen­
trali szpiegowskiej Military Intelli­
gence 6 - 48 raportów wywiadow­
czych, zawierających wiadomości, do 
tyczące polskich jednostek wojsko­
wych, dyslokacji tych jednostek, roz 

nO'We okręgi przemysłowe Belgii. 
W Zagłębiu Liege d Borinage de 

strajku pr.zyłączyli się pracowm11Jc 
tych nieldoznych fabryk, które w pi 
tek jesrzcrze były ~ynne. Strajk 
wszechny rozS!Zerzył się w ostatnich 
l~ gQdzinach na okręgi prrzemysło-

zaoszczę Racjonalizatorzy 
wspo za wo ni czą 

Nowa cenna inicjatywa pomoże w anu 6-letniego 
WARSZAW A. - W licznych zakła 

dach pracy w całym kraju zespoły 
i kluby racjonalizatorskie, złożone z 
robotników oraz techników i inżynie­
rów, w celu przyśpieszenia wykona­
nia Planu podjęły wiele zobowiązań, 
zmierzających do zlikwidowania tzw. 
wąskich miejsc w procesach teehnolo 
gicznych. Poszczególne klul:>y przystą 
friły do wg,półzawo<lnktwa w zakresie 
ilości i jakości dokonanych wynalaz­
ków i przeprowadzonych usprawnień. 
Współzawodniczące kluby wzorują 
się na inicjatorach współzawodnictwa 
między zespołami racjonalizatorski­
mi - kolejarzach z Tarnowskich 
Gór. 

'M. ln_ w końcu maia rb. członko-

wie klubu techniki i racjonalizacji za torskie, przedstawiające wartość ok. 
kładów im. J. Stalina w Pc>znaniu 25 .milionów zł. Na apel tego klubu o 
postanowili zaprojektować do dnia 15 podjęcie współzawodnictwa między 
lipca 40 nowych po!'Ilysłów '1;5praw- klubami racjonalizacji i techniki od­
niających prace, ktore przyn1os~b! powiedziały już 32 fabryki metalowe 
około 10 milionów zł oszczędnosc1. w Polsce. 
Już dnia 14 lipca racjonalizatorzy ~a Członkowie klubów techniki i ra­
kładów stalinowskich w Poznamu cjonalizacji na swoich posiedzeniach 
przekroczyli swoje zobowiązanie, skła rozważają możliwości modernizacji 
dając szczeg;ółowo opraco:vane pom~- niektórych procesów produkcyjnych, 
sły racjonahzatorsikie, da;ące 17 m1- wyeliminowania zbędnych procesów, 
lionów zł oszczędności w ::itosunku badają możliwości usprawnienia go­
rocznym. spodarki surowco- •ej, transportu we 

Członkowie klubu techniki i racjo- wnętrznego itp. Po dy&kusji, poszcze 
gólne grupy racjonalizatorów zobo­

nalizacji w Bydgoszczy, zrzeszające- wiązują się naszkicowany w ogólnych 
go robotników kil' :u metalowych fa- zarysach projekt usprawnienia opra­
tryk, postanowili opracować do koń- cować szczegółowo i w szybkim cza­
ca roku bieżacego 82 pomys.ły nowa· sie zastosować w zakładzie pracy. 

Sąd ustalił, że Władyshw Sliwiń 
ski pobierał za działalność; szpiegow 
ską wynagrodzenie pieniężne. O.trzy · 
mał on z Londynu łącznie SJOO dola 
rów oraz 450 tys. zł. 

Wymierzając karę, Sąd wzjął pod 
uwagę, że rozmiar szkód wyrząjzc­
nych Państwu Pol.;kiemu przez o­
skarżonego jest olbrzymi. Oskarżo­
ny jest jeenostką zlecydowanie wro 
go nast'lwioną do ustroju Polski Lu 
dowej, aspołeczną, zagrażającą poko 
jowej pracy społeczeń . .;twa polskie­
go. Czynami swymi, które stano­
wią zdradę narodową, oskarżony 
przekreślił całkowicie swoje zasłu­
gi wojenne. 

1 sierpn~a 
dniem Ch · ńskie-. Armii 

LudoM<e . 
PEKIN. - Komitet reprEzentują­

cy wszystkie warstwy narodu ch~n­

skiego, organizujący Dzień Armii Lu 
dowo - Wyzwoleńczej, 1 sierpnia, 
ogłosił hasła, poświęe.:ir:e temu wiel­
kiemu świętu Chin Ludowych. 

Pierwsza grupa ha 3el zawiera po­
zdrowienia dla oficerów i żołnierzy 

oraz wszystkich rodzajów broni sił 

zbrojnych Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Dalsze hasła wzywają do wzmo­
cnienia jedńości wszystkich demokra­
tycznych stronnictw i ugrupowaf1 i • 
do ofiarnej pracy nad wykonaniem 
reform demokratycznych. 
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Stanisław R. Dobrowolski 

I ku I ac • marzenia MATKA 1\1. W.: - Choć sprawa 
r.ie jest skomplik~,~~na. - powin;i::i 
Pani mimo to zwro·1c się o wskaz?w 
ki poatępownaia do Społe~znee:o Bm: 
1:: Porad Prawnych - ul. Narutow1 
cza nr 45. Od kilku dni wel"łiuję z pasją kar­

ły zeszytu „Nowych Dróg", poświę­
cooego zagadnieniom Planu 6-letnie 
go (Y Plenum Komitetu Centralne­
ro PZPR), uw!Wtie odc(Q'tuję dzie­
siątki i setki cyfr, st:Lra.m się roz­
seyfrować ioh sens, pojąć ich wYmO 
wę: 

.„Produkcja przemyslowa WZTQ 
Anie w ciągu 6-lecia o 158 proc. 
W zakresie maszyn rolniczych za 
stało postawione zadanie stworze 

dzą się do pełnego życia - wielka, 
porywająca, twórc1,a. robota wlewa 
do żył ich mieszkańców nowe, nie­
znane dotąd zaso,by energii, pobudza 
wolę, rumieńca.mi radości maluje 
ich polie0ki. 
Wyrastają, nowe huty. Wswzyna 

się wielki ruch w porta.eh. 
Oto zapala.ją się wkczorem ele­

ktryczne żarówki w wifl,jskich (z­
bach Po to, by s3'lla<wie wczQ!l'ajszych 
nędzarzy odepchniętych od prawa 

dziesięciu kilometrów na godzinę 
mechaniczne pojazdy - samochody 
i a.utobusy. 

Wszywy są niezbędni krajowi dla 
zwfolok,rotnlenia z;biorowego wyi>lł­
ku narodu, dla przyśpieszenia pro­
ce1Su uprzemysłowienia naszego kra 
Ju ·- wYdobycia go z poniżającego 
stanu zac<1łanla i biedy. 
R~nie duma i pOO'bucie ludzkdej 

gotln ości. 
Czy to wszystko to puste fantazje 

sklołlnego do utopljnyrh unł"sleń 
umysłu? 

* * 
8TROSKANY i"fARIA~: - Pro-

,, iJiśmy już w popr.zedniej odpowie­
dzi o podanie nazwiska, adresu oraz 
miejsca zatrudnienia Pana oj.ca,, cz,~­
"'0 Pan w nadesłanym powtorme ,1-

~cie ni~ uczynił. Przeli otrzymartiem 
tych danych, nie będziemy, uie3tety, 
mogli Panu pomóc. 

* * ... 

~~~- , 
ł ·M d i M I ._;J&ii.J J :-ti'W 

Rośnie llnba pociągów zaopatru­
jących wielkie miasta w ziemiopło­
dy i W7,ademnie z miast ł m§rodków 
przemysłowych transpoo-tują.cych na 
wieś wszystko to, co potnebne no­
woczesnej wsi dla jej odmienionego, 
cywtlizowane'io życia - od maszyn. 
narzęrlzi rolniczych I sztucznych na­
wo-zów aż po materiały włókienni­
cze i naczynia kuchenne, ga.zeh I 
ksląikl. 

Jak ożywione tętno krwiobiegu 
wz;maga się wymiana towarowa. W 
wielkich miastach, gdzie dawniej 
beuobode i wyzysk fabrykantów -
kaipitalist-Ow spychały na dno nędzy 
i poniżenia setki tysięcy robotników, 
rośnie coraz bard7.iej rad~ny głód, 
głód wykwalifikowanych rąk i móz­
gów, potrzebnych rosną.cej w potę­
gę Ojczyźnie. 

Czy to ber.płf)()np mrzonki bema­
dzie.jre11"0 marz:voiela? 

Nie. To ma.tematycr.na kalkulacja 
m"rzcnla. 

To na 1nmno - choć nie bez wzru 
szenia. nie bez gorętszych uderzeń 
srrca - pnHachowana energia wy 
zwolonege z pęt kapitalizmu narodu, 
który poznawS'lY sw<rje siły I ukryte 
w nich możliwości. przystępuje -i 'że 
luną wolą clo rcaliwcji swcdrh od­
wieC7Jllych tęsknot, do systematycz­
nej ))racy nad wc!e!cniem w życic 
rzec:i;ywistej. pełnej woln-0ści i praw 
dziwego, os.iągalnego pnez praeę 

szczęścia, 

TOKARZ ZMP-OWIEC: - W z~ 
kładzie Doskonalenia Rzemio31B -
ul. Łąkowa nr 4, poinformują Pana 
o warunkach, wyma~anych do przy­
stąpienia do egzaminów na mistrzów 
-tokarzy. 

r UDZIAŁ PRODUKCJI 
rwmNSttł~ ····· 13,1% 

* * * GENOWEFA KARASIEWICZ: 

I tu OGdlntJ 
9 PRDBCJłffDłSŁ a , 

C(lTa.z to nowe ł no·we szkoły od­
dają na usługi przemysłu tyslące t 
dziesią.t•k1i tysięcy młodych Inżynie­
rów, techników I rzemieślników. 

To wymowa „su!'hych" cyfr Pia-

Twórczość literacka, obok n111odzow­
nego warunku - talentu, wymaga 
wykształcenia, znajomości życia oraz 
Jego przejawów, zagadnień spolecz· 
r;ych, znajomości ludzi, konfliktów 
p~ychicznych itp. Powinna Pani nad 
-;obą popracować, uczyć si~, duż.o c~y 
tać a z ci;asem może Pani pos1ądz1~ 
tę 'trudną sztukę. Pozdrawiamy ser­
decznie. 

nu. 
Nie ma już niepotrzebnych ludzi . St. R. Dcbrowolskt. 

.luż ;ut.ro ,... __ __, __ ._..~~---. 

Wybory delegatów I Nowo ofensywo 

• obrońców pokoju • 
I 

•• ,..,,,,."P" .;,;.._.-··~· ·-· ·-.......,.:;.; 

nia technicznej podstawy dla spo 
lecznej przebudowy wsi, w związ 
ku z czym ilość wyprodukowa­
nych w kraju traktorów wyniesie 
w roku 1955 - 11.000 szt., tj. prze 
szlo cztery Tazy więcej, aniżeli w 
Toku 1949„. Górnictwo węgla ka 
miennega osiągnie w r. 1955 -
100 milionów ton, tj. wzrost o 35 
prac. w stosunku do 1949„. Pro• 
dukcja energii elektrycznej wy­
niesie w roku 1955 - 19,3 miliar­
da KWh„. Produkcja cegly wzTo 
śnie przeszlo trzy i pólkratnie w 
stosunku do raku 1949 i osiągnie 
w roku 1955 poziom· 3,7 miiiarda 
sztuk„. 

do nauki mogli swobodnie pochylić 
się nad książkami, z których czerpią 
teraz wielką lekcję podporządkowa­
nia sob.ie niepokornych do niedaw­
na s!l przyrody - lekc.jc; władania 
życiem. 

Wczoraj Jeszcze ciemny J przesąd­
ny, 7.ilmknięty w ubogim swiecie po 

Całe społeczeństwo 
postawę 

na konferencfę dzielgicową 
zamanifestuie swq czynną 
w walce o pokój 

wiiatowych opłotków chłop - ana.lfa- PQlski ruch obrońców pokoju, 
beta, skazany DA igraszkę żywiołów I który ogarnął . cały naród doi 
l pastwę.go.rszego. od .szalei1s~ na- przed nową potężną akcją. Będą 
tury ~omnu dne?-7aca - pos1a~a- nią wybory do Ogólnokrajowe­
cza, za,prz~a energię do mo-to-r'!w, J go Kong esu Obrońców Poko-

dzieckiego i krajów demokracji 
:ud~wej. 

omowione ZQdały szcz{'góly or­
ga11izacy jne zebrań wyborczych 
na Ogólnokrajowy Kongres. 

Odczytuję te liczby ! dziesiątki i 
setki innych cyfr, zestawiam Je ftO· 

ble, przerachowuję „na własny uży­
tek" - i powoli, powoli z powodzi 
pcnornie ,,suchych" licab, techniC'l:­
DY<lh i ekonomicmych terminów wy 
rasta przed oczyma wizja owego, nie 
tak znów dailekiego 1955 roku, roku 
ostatecznej realilzacji naszego l"lanu. 

Oto dźwigają się przed nami z 
!! wielowiekowego zaniedbania. t po­
żarów ostatniej wojny nasze miasta 
i miasteez.ka, powstają nowe fabry­
ki i warsztaty, elektrownie i gazow­
nie. uśmie<!haiją się spo.~ród zieleni 
ogrodów nowe, jasne domastwa i 
gmad1y publiczne, rosną szkoły i bi 
bli~tekli, teatry i kina, świetlice i 
do-my kultury. Ludzkie osiedla bu-

wjr.7JWala Się od trudu ponad siły, . . r . . W 
odp.rę7.a ooolałe ramiona. · JL!, ktory rozpocznie się ?' ar-

Jak okiem sięgnąć po równinach szaw!e w dniu I wrzesma br. 

raszych pól idą mech:uiiczne płuri Mamy już za sobą bogate do 
. brony, wesoło pracuJą tralc~rowe świadczenie zd<Jbyte podczas 

Sllewnik:I, k.o~ajny .1. sno-powią,zal- akc ii zbierania podpisów po<l 
ret„ Udzies1ęc1okrotniaJą się, usto- A · h · oi.--
krotnłają riły cdowieka na wsi, peiem Sztok ?lmsk1m, ~na 
zwielokrotniają się płody Jegó robo- ofensywa poko1u o<lbywa się w 
ty, ~asta dobro-byt. życie sta.le się innym okresie inii poprze<lTiia. 
coraz lżejsze. Bezpośrednia agr-esja imperia-

Proletariusz m.leJski p;.iychodzł ze Idów na Korei zdarła maskę z 
sk_u~p,c{"ą pomocą swom_i braciom JXJdżegaczy wojennych i joono­
WteJSk m. Pod Jego dłc:'™ą wyrosły cz<>Śnie scem<!ntowała wolę mas 
nowe zakłady produkcji maszyn, on · . • · I 
wznosi nowe huty i elekłlrownie, pracu1ących ca!ego swiata, wa, -
zwiększa wydobycie węgla i rud. czących przeciwko amerykan-

Ogłoszony pm~d kilkoma dnia 
mi gigantyczny Plan 6·ktni, 
Plan budowy fundamentów so­
c i alizmu w Polsce otwiera 
przed naszym narodem w~pa­
n;ate horyzonty coraz lepszej, 
szczęśliwszei przyszłości. Ma­
my pewnDŚĆ i niezłomną wolę 
?realizowania tego wielkiego 
Planu i dlatego też tym usil­
nie1 i goręcej będziemy wal­
czyć o jego wykonanie, a więc 
o pokój. Bo Plan 6-letni to jesz­
cze jedna cegiełka, to jeszcze 
jeden od'Cinek olbrzymiego f ron 
tu walki o pokój. 

Już od Poniedziałku rozp.o­
czną się na terenie Łodzi zebra 
nia wyborcze. Od•bywać się one 
będą w dwu okresach, a miano 
wicie: do 15 siNpnia wvbierać 
się będzie na kQnferencjach b\o 
kowych delegatów na konferen­
cje dzielnicowe, zaś od 15-20 
sierpnia br. na zebraniach dziel· 
r.icowych przeorowadzi się wy· 
bory delegatów na konferenc ię 
wo jewód'zką maz na Ogólnokra 
iowy Kongres Obrońców Poko­
ju. 

W akc ii tei zmobilizowane zo 
staną najszersze rzesze naszego 
społeczeństwa. które 1>ragnąc 
budoQwać szcz~ś'.i\\"ą przyszłość 
zamanifestują swą czynni) oo-

Tam. którędy nie tak dawno jesz- skim rozbójnikom. 
Wczoraj w lodzi odbyta się 

konforencia Plenum Wojewódz· 
kiego Komitetu Obrońców Po­
koju Łódź-Miasto oraz prze­
wodniczących i sekretarzy dziel 
nicowych komiłł~tów. na której 

cze po piaszczystej, .błotnistej dr~- Potęga naszego obozu poko­
dz~ wtoki się skrzypiący wózek etą ju rośnie z dnia na dzień 0 
gmony przez wychudłą chłopską , · . d . · ł k 
szkapinę, teraz asfaltowymi szosa- cz) m swia czą \\ spa~ia e su . 
mi prrebiegają z szybkością kilku- cesy gospodarcze Zwtazku Ra-

Codzienna noroelka „łxpressu~· - Fr. Molnar 

Przeklęty dzień 
(Mąż zmęczony pracą wchodzi do ja­

dalni. żona siedzi przy sto'.e i szyje. 
Mąż przechodzi przez pokój tak nie­
fortunnie, że przewraca drogi wazon, 
l:tóry tłucze się na drobne kawałki). 
Mąż: Co za p.ech! I w ogóle mam dzi 

sia j sa:ne ni€'porozumienia. Gdzie tylko 
stąpnę, same nieszczęścia! (siadla na 
krzese 1k.11, które się pod nim łamie). 

żona: Chciałam ci właśnie zwróc~ć 
uwagę, że to krzesło jest złamane. 
Mąż: (siadając na innym krześk) Ten 

fata.In} dzień zaczął się dla mnie niefor­
tunnie już z samego rana. 

Kiedy wstawałem (a tyś jeszcze spa­
la wtedy) wypadła mi z koszuli spinka. 
Zacząłem jej .::zukać po całym pokoju, 
wlazłem nawet pod łóżko i nareszcie 
znalazłem ją... lecz w jaki spasób? Po 
prostu przydeptałem ją bosa no~ą ... 
jeszcze teraz boli mnie stopa ... Ale po­
słucha i mnie dalej. Wychodzę na ulicę, 
ażeby udać się do biura. Tram wa je są 
przepełnione. Wreszcie wsiadłem do 
trzedego. Konduktor da ie mi bilet, chcę 
płacić, ale p.c·kazuje się, że nie mam 
przy sobie ani grosza... że portmonetkę 
zostawiłem w domu. 
Wyskoczyłem z tramwa iu tak niefor­

tunni<:~ . że upadłem i stłukłem sobie ko­
lano. Kulejąc biegnę w stronę domu, za­
trzymuję się na trzeci rri piętrze zdy­
szany, zmęczony - si~gam ręką po 
klucz i zna jci•u i~ „. portmonet:<ę. 
Klnac. schodze na ulicę. Mi ja mnie 

przepełniony tramwai jeden ł drugi, 
wskakuję do trzeciego, nie do j€chałem 
jednak do pierwszego przystanku, bo 
tramwaj stanął. Pokazało się, że zepsuł 
się prad czy coś w tym rodzafu. Wys1a· 
diem więc i biegnę do dtorożki. 
żona: (rozgl1da się dokoła z roztarg­

nieniem). Nie mogę znai!eźć galaretki. 
Mąż: (rozgniewany). No i czy ja nie 

mam pecha? Ja mówię do ciebie, a ty 
~zukasz galaretki! Ze też nie chcesz mi 
poświęcić ani r.hwili uwagi. 

żona: Owszem słucham cię, ale nie 
!Tlogę zrozumieć, gdzie się podziała ta 
galaretka. Mćw jednak dalej. 
Mąi: Bieg-1ę więc do pierwszego rogu 

; wsk~kuję do dtorożki. Ledwie ruszy­
t;śmy z miejsca, a zauważyłem jakiś 
?gubiony portfel. Otwarłem go i zna­
laiłem w nim 10 tysiącpengowych ban· 
knotó-.v. Z obok znajdujących się wizy­
tówek wywnioskowałem, że portfel ten 
należał do twoj·ego brata. Patrz co za 
µech! Raz w życiu znalazłem 10 tysię­
cy, a te akurat musiały należeć do hrn­
;ego brata I 
Poi(>chałem do niego, ażeby zwrócić 

mu zgubę Zastałem gc w strasznej roz. 
paczy. Kiedy oddalem mu pieniądze. 
uszczęśliwiony rzucił mi się na szyję i 
zawołał: „Wiesz, że nie tak łatwo prze· 
bolałhym slrate tych „jedenastu" tysię· 
cy!" 

- Przepraszam cię - przeryweim mu 
- alP.. hvlo tvlko dziesieć tYsiecvl 

- Wiem lepiej, bylo jedenaście! 

Przeliczyliśmy dokładnie pieniądze i 
pokazało się, źe było rzeczywiście tylkQ 
dziesięć tysiecy. Twój brat zrobił kwaś­
ną minę i m;·uknął. 

- Mnieis?a z tym, czy było dziesięć 
czy jedenaście tysięcy, grunt, że pienią­
dzf' się znalazły! Niech d jabli wezmą 
ten jeden pa;>ierek! 

Jestem \\'Ściekły na twoje.go brata, 
który po.sądził mnie o złodzie istwo. Zły 
wycho<lzę na ulicę. wsiadam d'o dorożki 
' jadę do biu1 a. Zastanowiło mnie, że 
wszędzie iest pusto i głucho. Zapytuję 
służące~o, gdzie są pazostali. urzędnicy. 
A ten zrobił wielkie oczy i powiada: 
.. Przecież dzjŚ jest niedziela, proszę pa­
na"! 

Wsdekfy wychodze na dwór i idę w 
stronę dtlmu. Nag!e l<Qgo spotykam? 
TwojEgo b:~ta. Ten złapał mnie za gu­
zik marynarki i powia<la: „Teraz przy­
pomnl~~tem t:>obie, że w portfelu było 
iednak jed·enaście tysięcy, ty złodzieju 
·eden! Namyśl się dobrze i znajdź jakiś 
pretekst, ażeby ten tysiac odesłać mi do 
jutra wieczorem: nic mogę zrezygno­
wać z tysiąca pengów!" 
żona: (coraz bardziej roztargniona, 

roigląda się po całym p0koju). 
- Gdzie ja mog-l<rn1 pMlawi(· lę ga­

la retk<;:. 
Mąż: Bif'.gnę "·śc:eklv <lo domu Na 

:ogu zatrzymuje mn!e ctorożkarz. w któ 
1e12·0 dorożce zna1~17:łer1 portfel twoieQ'0 
trata. Dorożkarz omlq ił' mi han knot ty-. 
siac r.eng"<1wv i ZC1oytuic. ile dost<1ni{' 
zna!r>(nego \V 'rlnnni<> h~ir1\noi trn wy. 
o'1rlł mi z D•)rtfelu. Uedy Q'O vt\\'orzv-

stawę w walce o pokój. (i) 

km. Dałem dioroż\:arzowi 50 pengów i 
kra.z nie wiem. co mam zrobić z tymi 
pieniędzmi. .Jeśli oddam ie twojemu 
bratu pom,·śli, że je jednak ukradłem. 
A teraz dr~cza mnie wyrwtv sumienia. 
Jeśli .mu je prześ!ę przez dorożkarza, 
twói brat pomyśli, że przekupiłem go i 
wymyśliłem tamtą calą historvikę.„ Co 
ty na to wszystko powiesz? Czy nie 
mam dzisiaj trasznego pecha? 

żona: (zrezvgno'.v:rna). Galaretka znik 
la bez śladu!,,. Al.e d,:.ść już, chodżmy na 
kolacię, z j(:my coś innego! 
Mąż: (robi zrozpaczoną minę i nie ru­

~za się z mieisca). 
żonar (zdenerwowana). No, id-ziesz 

iuż czy nie? , 
Mąż: (płaczliwie). Nie mogę się ru­

szyć„. mam wraż€'nie że siedzę na ga­
laretce, której ty szu'~asz cd Dol godzi­
nv! 
·żona: Ach, ty niezd:uol No wstań że 

wrcszce! Ofiaro jedna! 
Mąi: \Vie~z co? To n:e jest chyba ga­

laretka z nóżek cielecvch„. mam wraże­
nie, że to iest galaretka z rybv„. 

Zona: Po czym to pmnai~sz? 
Mąż: Po prostu pn twh ościarh. które 

mnie mocno p-Qklóly. Czy to nie jest 
pech? Zaz\\'ycza i rnbisz ga!ardkę z nó· 
żek c ;elęcych, a dziś wyjatkowo sporzą­
dziłaś ią z rybv, Ja nie mam Z\vyc:zaju 
~iadania na galaretkach. a kiNlY raz mi 
się zdarzyło, że usiadłem na niej, aku­
rat mi1siała to być ga!ar('lka z rvhv i to 
f>ardw ościstei!„. Co za r>echowy 
I · 'I 7.1e11„ „ 

(Mąż w:..ta fe powoli. a żona wvbieaa 
1. pokoju. z pasią zatrzaskując za soba 
drzwi). 
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WUJ: - Za przemoczenie mąK1 
d'zień was dziś zatrudnię! 

cały WACEK: - O rany! Osa!.„ 
WICEK: - Gdzie masz osę? 
WACEK: - Tu! Lata koło mnie! 
WICEK: - Kropnę ją !{()szykiem!.„ 

WICEK: - O pardon, Wł!jaszku!„. 
Chciatem tylko trafić w tę osę! -

WUJ: - żebym ja cię nie tra.fil! Na 
wszystko macie. wymówkę! 

WACEK: - Rety! Teraz osa znowu 
do mnie leci! A sio, a sio! 

WUJ: - Co? I miotłą mnie bij.ecie? WACEK: - Cierpię niewinnie! 
WICEK: - I ja też ... To już przechodzi pojęcie! 

Braterskie pozdrowienia 
dla załogi ZPB 

im. Harnama 
Jak już donosiliśmy, zespół 

świetlicowy ZPB im. Harnama w 
Łodzi wyjechał na występy do 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. O niewątpliwym sukce­
sie, jaki odnieśli tam nasi robot­
nicy - artyści, świadczy depesza, 
którą O...ll.egdaj <>trzymała zało6·a 
ZPB im. Harnama od rnbotnik-<·,v 
kombinatu Boehlen, kcfo Lipska. 
W depeszy tej czytamy m. in.: 

„z okazji uroczystości, z'~iąza­
nych z zacieśnieniem polsko -
niemieckiej przyjaźni, w kombi­
nacie Boehlen koło Lipska, w 
których brał udział Wasz zespół 
młodzieżowy, przesyłamy Wam 
braterskie pozdrowienia z życze­
niami, aby wymiana kulturalna 
klasy pracującej obu na.rodów 
dalej się pogłębiała i wzmacnia­
ła, a także, aby granica pokoju 
na Odrze i Nysie była uznana 
jako most przyjaźni między dwo· 
ma narodami. 

Wszyscy postępowi ludzie Nie­
mier. gotowi są brcnić tej gra­
nicy, jako granicy gwarancji po­
koju i przyjaźni". 

1 „Dziedzicznie obciążony" towar 

Zdj , owoce z „łańcuszka"! 
Wygląd, jakość i cena muszą być wszędzie jednakowe 

·ducent i konsument. Producent 
dlatego, że płaci mu się odpo­
wiednio niższą cenę, bo wszy­
scy pośrednicy muszą dostoso-

wać się do cennika ustalonego 
na tar·~owisku w Lodzi, a kon­
sument otrzymuje towar z „ob­
ciążoną przeszłością" - po kil-

Sklepy uspołecznione w Łodrt 
są w br. dostatecznie zaooa­
trzone w owoce. Byłoby jednak 
tych owoców więcej, po tań­
szych cenach i w lepszym ga­
tunku gdyby... - tych gdyby Warszawa, Spała, Kruszwica, Kolumno 

jesJąkid~:i·e J:oc;i~il~zr;~is~1:nuą Cztery (l)·lełk.12 (1)9c·1eczk·1 owoce na rynek łódzki. Pierw-
sza z nich to targowisko, na 
którym Centrala Ogrodnicza ku h / Ł d · / · d / 
pu je towar bezo0średlnio od pro wy 1ec a Y Z O ZI na Ca Q nie zie ę 
ducenta. Po doliczeniu 1 O pi;oc. Cztery wielkie wycieczki dla łód?;-
marży zarobkowej owcce wę- kiego świata pracy zorganizowała w 
drują jeszcze tego samego dnia dniu dzisiejszym ORZZ wespół z 
do sprzedaży detalicznej, „Orbisem", w ramach „wczasów nie­

Druga droga jest bardziej dzielnych". 
skomplikowana. Producent sprze Pierwsza wycieczka do Kruszwicy 
daJ·e swó.t' towar Gminnej· Spół- wyjechała już wczoraj wieczorem. 

vnzJt Kościuszikowskiej, Zakładów 
Dziewiarskich im. Maxiana Buczka, 
Zakładów Wytwórczych Transfo1·ma­
torów oraz 384 dozorców domovrych 
z Z. N. 

kakrotnym transporcie. Nie trze 
ba chvba tłumaczyć, jak to 
wpływa na jakość delil<atnych 
owoców. 

Centrala Ogrodnicza po­
winna pomyśleć o zlikwido­
waniu tego niezdrowego 
„łańcuszka". Można przecież 
skupować owoce bezpośred­
nio od producenta na wszyst 
kich mniejszych i większych 
targowiskach w terenie! 

Tyle o hurcie. Zajmijmy sję 
teraz aparatem sprzeclażv deta­
licznej, w którym też dużo na­
leżałoby zmienić na lepsze. 

Do Kruszwicy i nad jeziaro Gopło 
dzielni, która z kolei przekazuje udało się 718 osób, zatrudnionych w --------------•i go do Powiatowej Spółdzielni, Zakładach Odzieżowych im. Kon<>pni-

"'·A«.r. rf'\ f.1';1\ (; a ta dopiero sprzedaje zakupio- ckiej, w Fabryce Koronek i Fi.ranek 

Do Spały wyjechało 1000 osób. Naj 
liczniej reprezentowani byli tramwa­
jarze, którzy spędzą dzień d;,isiejszy 
w słynnych lasa.:h spalskich z własną 
orkiestrą, chórem i zespołem axtysty 

Oglądając wystawione \\' roz­
maitych uspołecznionych skle­
pach owoce, rzuca się w oczy 
fakt, że wygląd ich jest często 
różny. chociaż _jednakowa cena 
świadczy, że to jeden i ten sam 
gatunek. Wvtłumaczenie kgo 
jest proste. Nie wszyscv sprzc­
dawcv tak samo dbają o wygląd 
i jakoś~ towaru. 

~d.~!f1f/ \ ne owoce delegaturze Centrali ora~ w Zakłil;da<;h Przem. Wełniane-
j}.., I~ Ogrodniczej. Tuta i więc pośred go i~. Warynsk1ego. 

"'-t;;" ników 1·est 1·uż wiPce · A że każ- Dz1s ~·ano wyruszyła. 1.100-oso~o-
d, . . "' 1._ wa wycieczka do Warszawy na zw1e-Pan Pzntofelski trzyma w ręku ja­

l<ąŚ małą paczuszkę. 
- Co pan tam niesie? - pyta go 

znajomy. 

y dolicza SWQJą _marzę zarobko 

1 

dzenie Trasy w_ z. Pociągiem po-
wą - to chyba 1asne. pularnym do Stolicy udali się pra.:ow 

Oczywiście cierpi na tym pro- nicy Zakładów Bawełnianych im. Dy 

cznym. 
Czwarta wycieczka wyruszyła d'> 

Kolumny - są to pracownicy ZPB 
im. Harnama w liczbie 400 osób. 

Powrót nastąpi dziś późnym wie­
czorem. Cały dzień dzisiejS1Zy „wcza· 
sowicze niedzielni" spędzą na łonie 
natury, mile, pożytecznie i wesoło. 

- Kupiłem sobie materiał na ubra 
nie domowe.„ 

- Tak mało? ... 
- Tak.„ Metr.„ Wystarczy.„ 

Nie każdy zadaje sobie ty:e 
trudu, żeby 0czyścić owoce prze 

',Niebieskie ptaszki" w klatce znaczone na wystawę. A du7,o 
jest jeszcze takich „racion;i:iza-

D ff • k I torów pracy", którzy chcąc - Niemożliwe. Przy pańskim 
lHrosc1e, p<>w1men pan mieć naj­
mniej trzy metry. 

- O, nie! Gdyby pan wiedzlał, ja­
ki ja jestem w domu malutki! '' 

Y W a n S I ę n a r Y ułatwić sobie życie, tak delikat-
ny owoc jak pomidory przesy­
pują ze skrzynki do skrzynki, 
zamiast je ostrożnie przekla· 

* * * Spotyka się dwóch znajomych: 
- Pan jest pijany - mówi jeden 

z nich. - Co powie na to pańska mał 
żonka, gdy pan wróci do domu? „. 

- Co ona powie, to ja wiem, ale 

Kant odpokutuje za kanty dać. . . . . -~ 
dwóch tygodni). Owa „praca" . A zd~rza się, 1eszcz_e, ze 1ak1s Nigdzie nie pracowali, ale na 

brak gotówki nie mo~li narze­
kać. Mieszkali w ełeg-anckich, 
trzypokojowych mieszkaniach, 
prowadzili wystawny tryb ży-

chtłdzi o to, że ja nie wiem co jej od­
powiedzieć.. .. 

Zapis,uicie się na wyższe uczelnie! 

Zwiększono ilość mieisc 
na wydziałach i w domach akademickich 
Coraz liczniejsze zastępy mło 

dzieży robotniczej i chłopskiej 
wstępują na wyższe uczelnie. 
Niestety, ograniczona ilość 

miejsc sprawiła, że nie wszyscy 
chętni mogli się znależć n;i Uni 
wersytecie, Politechnice lub w 
innych wyższych szkołach. 

Toteż z radością należy po· 
witać wiadomość, że zwiększo­
na została ilość miejsc na wielu 
wydziałach. Wydział włókien­
niczy na Politechnice cieszący 
się olbrzymią frekwencją, huma 
nistyczny na ll.Ł. i inne wy­
działy bedą mogły w nadchodzą 
cym roku akademickim kształ­
cić większą ilość słuchaczy. 

Aby podołać tym zadaniom 
przydzielono dla Lodzi dodatko­
we fundi'.tsze oraz zwie.kc;'Wn.o 

ilość miejsc w domach akade­
mickich. 
Pęd do nauki jest wielki. Fakt 

ten powoduje wznowienie zapi­
sów dodatkowych, które odbędą 
się w okresie 1-10 sierpnia. 

Młodzi·eż, odbywa ją ca służbę 
w bryg·adach S.P. będzie korzy­
stała z dQdatkowych ulg, miano 
wicie, nie musi ona zgla;:zać się 
do zapisów osobiście. Wystar­
czy przesłać _je listownie do se­
kretariatu dane.i uczelni, względ 
nie mogą to zrobić w ich za­
stępstwie członkowie rodzin. 
Dostarcz€nie dokumentów oraz 
wniesienie opłat będzie mogło 
być _9okonane w t€rminie póź· 
ni·ejszym - do 2. września. 

Wymagane j·est j.ednak za­
świadczenie dowódców b-ryg-3d, 
że kandlydaci odbywa ią służbę 
w szp,rf>D"::irh SP. (o) 

cia. Skąd na to wszystko brali 
pieniądze? 

Całymi dniami przesiadywali 
w kawiarniach, odchodząc od 
stolików jedynie wtedy, kiedly 
ktoś prosił ich do telefonu, lub 
gdy zamykano już loka•!. Zawo­
dowe nieroby i pasożyty, ludlzie, 
dla których nie- ma u nas i nie 
będzie miejsca. 

Do tego rodzaju typów na0le­
żał Halacambi Ang-elewicz, 
zam. przy ul. Piotrkowskiej 61, 
popularnie nazywany przez zna­
jomych „dywanem". 
Należał do nich Bolesław Gar 

stka, zam. przy Piotrkowskiej 
81, dtJa znajomych „fa_ja", czło­
wiek, który całymi dniami wyle 
giwał się na słońcu, lecząc, jak 
mówił, swój „chory brzuch". 

Na-leżeli do nich Stanisław 
Lasota z ul. Pogonowskiego 30, 
który za 7.000 zł. miesięcznej 
emerytury spędzał całe dnie w 
re;,tauracjach i Hieronim Kant, 
zam. przy ul. Nawrot 32, znany 
wśród bywalców kawiarnianych 
jako .,po.gromca serc niewieś­
cich". 

I( ant „na wszelki wypadek" 
miał za wsze przy sobie zaświad 
czenie stwierdzające, że.„ pra­
cuje jako czeladnik w jednej z 
łódzkich piekarń (nawiasem 
mówiac, nieczvnne i już od 

pozwalała mu na jazdy samolo- meuczci~y . kierownik sklepu 
tern do Poznania, gdzie rozbija! s~rzedaJe kbentoi;i o~oce w dru 
się po najrozmaitszych lokalach. 1 g!m g~tunku, k_tory. test zna~z­
Po tej ciężk:e; „pracy" odpoczy I nie ~anszy, pobier~_1ąc cenę _1ak 
wał zwykle w Zakopanem. za. pier.wszy. I mim~. energ1cz-

. ne1 watki oraz sankcn karnych, 
Takim typem był również jakie się ~tosu ie w wypa<lku 

R?~an Tr~a~ka zar:i. przy _u1. ujawnienia takiego oszustwa, 
P~otrkowskieJ 13,. ktory codzien nie zdołano tego i·eszcze całlw· 
m~ rano ~ychodlz_1ł z domu, wra Wi·cie wyplenić. 
ca_1ąc dopiero w1e.czorem, aby Ch . · · · 
sąsiedzi myśleli, że pracuie. W w ,cemy 1esc. jak. na1~1ęce~ 
rzeczywistości jednak przesia· 0 ocow,. bo to w1tam!nY 1 zdro_ 
dywał w kawiarniach i lokalach wi~, ale ich ce_na nu.'s1 odpow~a 
restauracyjnych dac naszY!fl. kieszeniom, a . ich 

, . · . . wygląd winien nas zachęcac do 
Taki typami byfo. wreszcie Ja- kupowania i jedzenia 

kub Fiślewicz, (Narutowicza ~ . · . 
12), znany jako „Kuba", i Ro- I?l~tego w_ 1nt.eres1e całe.1 lud: 
muald Brzeziński, zam. przy ul. nosc1 ~racu1ące_1, . trz~ba usu~ąc 
Zgierskiej 56. wszelkie anom.ahe 1 braki w 

- . handlu owocami! (I) 
Skąd oni wszyr:,cy brali pienią 

dze na wystawne życie - do­
wiemy się już niebawem. Zain· 
teresowała się nimi bowiem Bry 
gada Ochrony Skarbowej. 

·Ze zaś zainteresowała się nie­
co głębiej, wszystkich siedmiu 
zatrzymano i Drzekazano Dele­
gaturze Komisii Specialnei. 

Tak więc BOS stał się tym 
razem „urzed:em zatrudnienia", 
a Komisja Specjalna postara slę 
iuż niewątp:liwie o to, aby cl 
łazicy i zawodowe nieroby za­
brali się nareszcie do uczciwej 
ora<'vl {x) 

„Orbis" prze;muj e 

Grand-Hotel 
w Łodzi 

N a jwiększy w Lodzi hotel 
„Grand" zmieni niedługo swo­
jego właściciela. 
Według istniejących projek­

tów prz€jmie go bowiem „Or­
bis", który obejm u ie obecnie za· 
rządy nad renrezentacyjnymi 
hotelami w wiekszości miast 
oolskich. 

• 
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Gdy momusie są zbyt „troskliwe" 

d 0 • I ,J;CENA O 

a d . ~·~ u z1ec1 „Cztery pckolenio" 
na ekranie kina „Polonia" 

fochowq opiekq Po raz pierwszy po wojnie :Ukaz~­Z<filowolona dziatwa roześmiana na kolonie letnie pod dobrq wyjeżdża 
Kasy biletowe na Dworcu 

Kaliskim o bJ:eg a i ą nie.kończące 
się kolejki. To przeważnie ma­
musie 1 ciocie, które pragną 
zdobyć peronówki, aby swe od­
jeidiając~ na wczasy pociechy 
o<liprowadzić „aż do wagonu". 
Jasn~ że dla uniknięcia roz­

gardiaszu i tłoku oraz w celu 
odpowiedniego rozmieszczenia 
dzieci w specjainych pociągach 
- peronówek nie 15przedawano. 
Nie powinno to być dla nikogo 
niespodzianką - uprzedzono o 
tym bowiem wszystkich we 
właściwym czasie. 

Ale mamusie i ciocie są nie­
trbłagane · - nawet gdy chodzi 
o ich naibHiszych. Toteż okwpu­
j4 przejścia i peron, stwarzając 
niepotrzehnY, chaos. Skrupia się 
to i na naszej skórze. Kontrole 
ny nie chcą nas przepuścić, 
podejrrewając, że ,,sJ)rawa re­
porta:Zu" to po prostu przykryw 
ka, pod którą chcemy przedo­
stać się do swoich pociech. 

Ale w sukurs przychodzi ko­
mendant posterunku MO i po 
chwili - lądujemy na peronie. 

Rozbrzmiewa radosny gwa.r, 
śmiech, przekomarzania. W ok­
nach ponad miarę długiego po­
ciągu wid·nieia radosne twarz.e 
młodzieży. Podchodzimy do 
pierwszego wagonu. 

- Siódme ogniwo, Lódź-Ba­
htty, harcerze i zetempowcy -
informufo uprzejmie- Józef Grze­
lak - przodownik drużyny. 

- Niestowarzyszend też ja­
C!ą! - woła ktoś z następnego 
wagonu. To 14-letni Ire:nusz Le­
sel, syn pracownika PKS donoś­
nym głosikiem d'a ie znać, ie nie 
tylko harcerze jadą Po zdrowie 
1 słońce. 

- Nad morze! Nad morze! 
- rozbrzmiewa śpiew d1ziew-
cząt z drugiego końca pociągu. 
13·1dnia Halinka Pierzchalska i 
jej rówieśnica Marysia Krako· 
Wiak - obie z 54 szkoły pod­
stawowej opowiada ją nam o po 
żegnaniu z mamusiami. 

- Tylko Henia Grzer.i:orczyk 
trochę płakała·, bo ona ma oczy 
na mokrym miejscu! - Groma­
da wybucha śmiechem. 

Instruktor W. F. 6-go Ogniwa 
'żeńskiego Łódź-Bałuty, Henryk 
Czarnecki mówi o d'Oskonałej 
organizac ii „Orbisu", o wygod­
nych wagonach, gdzie każdy 
ma swoje miejsce, o specjal­
nych wagona·ch tramwajowych, 

ANDRZEJ 2dSKI 

którymi odwiezi<mo ich na dwo 
rwc. 

Gotowe! Lokomotywa ' prycha, 
stęka i - jakby się namyśla­
ją.c, czy podźwignie drogi cię­
żar - 1200 dzieci, rusza po­
woli i sto1>niowo nabierając 
szybkości, coraz żywszym ryt­
mem kół unosi młodzież z za-

dymionego miasta w krainę ra­
d'Ości i słońca. 

·lt * * 
Dyżurny ruchu - ob. Olewiń-

ski. odetchnął z ulgą i dyskret­
nie ociera pot z czoła. Ileż od­
powiedzialności! Odprawa dzie­
ci kosztuje dużo zabiegu, czasu 
i sil. Kilka tysięcy dzieci od-

Będq z nich dzielni oficerowie I 

Jak już donieśliśmy, w Szkole Oficerskiej odbyła się uroczystość promo­
wania absolwentów. 

Na zdjecl'a - generał Naszkowski promuje n.owych oficerów Wojska 
Polskiego. 

Swięto na Widzewie 

jeżdia d•ziennie z dworców łódz 
kich na wczasy. Naszym dziel­
nym kolejarzom należą się sło­
wa gorącego uznania. 

Niestety, tego samego nie 
można powiedzieć o rodzicach, 
którzy nie dotrzymują termi­
nów i dopiero po czasie zjawia­
ją się i wnoszą prośby o wy­
stanie dziecka. 

- Zadne jednak dziecko -
inform u ie inspektor szkolny, ob. 
Kuchowicz - nie zostanie po­
minięte. Obok istniejących jui 
na terenie Łod'zi 8 punktów pół­
lmloni jnych, zosta ja uruchomio­
ne następne i to w takiej ilości, 
aby żadne dziecko nie spędziło 
lata w dusznych brudnych po­
dwórkach - lecz wśród ożyw­
czej zieleni parków - pod opie 
ką wykwalifikowanych opieku­
nów. 

Nie zapomniano tei o dzie­
ciach z terenu \Vo iewództwa. 
Prezydium Ra<ly Narodowej 
udzieliło taboru miejskiego, któ 
rymi dzieci so odwożone do 
ośrodków wczasowych. 

Komisja Wczasów Tow. Ko­
lonii nie szczędzi słów uznania 
dzielnym kierowcom za ich oj· 
cowską postawę kiedy pi~zoło· 
wicie i. ostrożnie orzewożą dro 
gi, „iywy ła<liunek" - do 
miejsc przeznaczenia. (p) 

z ieskie załogi 
sztandar, dyplomy otrzymały nagrody 

. . . 
p1en1ęzne 

Piękną uroczystość obchodziły wczoraj załog'ł budowlane 
Lodzi. Na placu budowy magazynów „Społem" na Polesiu 
Widzewskim zwycięskie brygady odebrały nagrody zdobyte 
w ogólnopolskim współzawodnictwie o tytuł najlepszego zespo· 
łu budowlanego. 

Na 262 załogi biorace uoział 
w tej szlachetnej walce, Łódź 
zdobyła pi·erwsze, d'rugi-c i 
czwarte miejsce. Sukces nasz 
jest więc ogromny. 

Cała budowa została okryta 
flagami. Pod gołym niebem sta 
nęła estrada, otoczona półko­
lem biało-czerwonych i czerwo 
nych sztandarów. Na estradzie 
obok wiceprzewodniczącego Pre 
zydium Rady N arod'owei m. Lo 
dzi ob. Bugajskiego za jęli mieJ­
sca wybitni przodownicy pracy 

racjonalizatorzy iak: Tom· 

czak, Sprusiak. Lesiewicz, Ku­
kuła, Kobierski i Wił oraz 
przedstawiciele PZPR, zw. za­
wodowych i dyrekcji prze<lsię­
biorstw budowlanych. Cała uro­
czystość została sfilmowana 
przez PKF oraz na~rana na taś 
mę dźwiękową przez Polskie 
Radio. 

Po przemówieniach, które pod 
kreśliły wagę osiągniętego zwy 
cięstwa, ob. Buga iski wręczył 
kierownikowi załogi, ini. Spru­
siakowi zdobyty sztandar prze­
chodni. Następnie dyr. SPB ob. 

Fiszer rozdał członkom zwycię­
skich zespołów z Polesia W.1-
dzewskiego, Starego Mia&ta l 
ze Stoków dyplomy i nagrody 
pieniężne. 

W trakcie uroczystości, przo· 
downik pracy ob. Kuchciak zło· 
żył w imieniu zało!!l meldunek 
o zakończeniu w stanie suro· 
wym budowy magazynu „Spo­
łem" w dniu wczoraJszym, to 
jest na miesiąc I trzy dni przed 
terminem. 

Ob. Walaszczyk złożył 5 tys. 
zł. zebranych przez grupę hy­
draulików zatrudnionych na bu­
dowie na pomoc ofiarom wojny 
w Kore•. 
Piękna uroczystość zakończy· 

ła się występami artystyczny-
mi. (1) 

;e się na naszych ekranach ft!m nie 
miecki, jeden z lic.zn11ch, wyprodu­
kcwanych w nowych Niemczech i je 
den z czatowych utworów nowej ki­
nematografii Niemieckiej Rep1;btiki 
D<!mokratycznej. 

Tytul oryginalny filmtt, nieprze­
tlumaczony dostownie i bezpo:Jred­
nio na język polsl;i, brzmi „Die Bunt 
karierten" i oznacza. że w fiLmie bę 
dzie mowa o tych dla któn1ch cha­
rakterystyczna byla przez długie la­
ta kolorowa, kratkowana pościel, a 
więc o przedstawiciel.ach żu.iqcego w 
trudnych warunkach w ustroju kapi 
talistycznym. i faszystowskim prole 
tariatu niemiecki.ego. 

„Cztery pokolenia" - to d:;,;eje ro 
d::qcej się powoli. świadomości klaso 
wej robotników niemieckich, histo­
ria ich roli w wojnach: od naiwnych, 
otumanionych entiizjas;'ów prusko­
withelmowskich szabelek i orderów, 
poprzez ogłupione nacjonalistvcz­
nym mirażem Goebbelsa ofiary hi­
tier.a.wskiej zbrodni, aż do świado­
mych, młodych bojowników o pokój 
w Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej. 

Treścią tego filmu jest historia ro 
dziny Schmiedecke, zobrazowana na 
przestrzeni lat 1884 - 1949. Film 
jest zarazem dokumentem walki, ja 
ką toczyły nieliczne wprawdzie jed 
nostki, ale w pelni zdające sobie 
sprawę z klęski, do której prowadził 
Niemcy nieokiełznany impei'talizm 
niemiecki. 

Postać Augusty Schmiedecke, do­
skonale kreowana przez wysokiej kla 
sy aktorkę - C. Spira, to symbol 
nieustannej walki o pokój i sprawie 
dZiwy ustrój. Mąż jej, Paul (W. 
Hinz), jest jednym z tych chwiej­
nych i niezdecydowanych robotni­
ków niemieckich, którzy nie umieli 
w momencie walki hitlerowców o 
władzę zdobyć się na stanowczo§ć. 
Ich negatywna w stosunktl do hitle­
rowców postawa wyrażała się t11lko 
w odizolowaniu się od zachodzących 
wydarzeń. Ich syna Hansa nie 
cechu.je już nawet ojcotvska odpor­
no§ć, gdyż nie waha się ani chwili 
przed przyjęciem pracy w fabryce 
produkującej amunicję. 

Film prze§lizn'll się jednak nieco 
zbyt powierzchownie po okresie hi· 
tlerows1<.im w Niemczech, nie uka­
zując ja.ko przeciwwagi ludzi sla­
bych w rodzaju syna Gusty - wal­
czących antyfaszystów. 

Doskonale natomiast naszkicowa­
na jest sylwetka psychologiczna i 
droga przemiany §wiadomości Gu­
sty, która w oczach widza przeradza 
się z nieuświadomionej mlodej dziew 
czyny w §wiadomą i zdecydowaną 
bojowniczkę o pokój i postęp. 

Filmem „Cztery pokolenia" kine­
matografia nowych Niemiec zadolcu 
mentowala, że oparła się zdecydowa 
nie na ideałach postępu i że patra.fi 
je realizować w dziele sztuki. „Czte 
ry polcolenia" to cenny wklad w nasz 
repertuar kinowy. 

rzystwie do Radomia na obiad do Wierz. 
bickiego ..• Pojedzie pani z nam!? 

Albo~ 
42) - Przyszło mi do głowy, że mogli.­

byśmy pojechać do lasów spalskich zwie-
dzić rezerwat żubrów... . 

czy nie sfingować defektu maszyny i wr6 
cić do domu? Żal mu było jednak kapita 
na Wolbrzyckiego, którego wziął jako 
wsp6łtowarzysza - a zresztą ciągnęło go 
do niełaskawej, ale w cłalszym ciągu dro 
giej mu dziewczyny. 

- Będę musiał kiedyś przerobić z pa­
nią mały kurs szermierki. Twarda szpada 
i miękka 'ręka pani, błysk żelaza i migot 
jasnych włos6w, to bardzo kolorystyczne 
zestawienia - uśmiecha się i błyszczą mu 
oczy. 

Naturalnie, że jej to odpowiadało, 5ko 
ro głos Karwicza brzmi tak miękko i pro 
sząco. Zapomina momentalnie o innych 
zobowiązaniach i zgadza się szybko. 

przesyt, gdy zmęczy ją tempo wartko bie - Pojadę z przyjemnością! Byleby tyl 
gnących dni, stęskniona za spoko.jem · ko dopisała pogoda. 
dzwoni do inżyniera Kruszca. A pogoda na ogół dopisywała. Maj mi-
Czesław zawsze znajduje czas, nie ma nął wraz z zapachami akacji, czerwiec 

do niej żalu, a przynajmniej nie okazuje rozwonił się jaśminowym okwiatem, dn'.e 
go. Wraz z wiosną rozpoczynają się zno- stawały się coraz gorę~e h:oraz niespa­
wu ich piesze włóczęgi za miasto. Przewa kojniej szumiała krew dziewczyny. Jak 
żnie idą we trójkę: wraz ze Stasią. Tych gdyby w przeczuciu, że nadchodzi oto 
parę godzin, spędzonych w innej atmosfe- przygoda, ta wielka, ta pra-:w-dziwa ... 

Celem wycieczki była Warta .• Gdzieś 
za Włyniem znajdowała się urocza łą­
czka, wynaleziona ongiś przez kuzy.., kę 
Karwicza Małgorzatę: i tam też zdąb.ło 
całe towarzystwo. 

Kącik, w którym znaleźli się po paru 
kwadransach niezbyt brawurowej jaz;dy, 
był rzeczywiście śliczny. Po lewej str-011ie 
szumiała niska brzezinka, z prawej ciągną! 
się sosnowy las, opodal srebrem malow­
niczych zakręt6w wiła się Warta. Pach­
niało sośniną, miętą, ciepłym, 1;agrzanym 
piaskiem, a od rzeki szedł lekki powiew 
wiatru. 

Za to oczy Jerzego Ortena są chmurne, 
kiedy spotyka się z Anną. 

Panna Stamińska nie widzi powodu, a­
żeby zerwać z nim ostatecznie. Dorozu­
miew<. się, że Orten kocha ją w '1.alszym 
ciągu. Ma dobre serce, sprawia więc to jt!j 
przykrość, że Jerzy cierpi przez nią. Odi 
·czasu do czasu spotyka się z nim w ka­
wiarni czy w parku. Spotkania te nie ma 
ją już dla niej właściwie żadnego uroku. 
Orten jest dżentelmenem, nie robi jej 
gwałtownych wym6wek, ale jego niedo­
m6wienia, jego rozzalenie i niejasne pre­
tensje mają w sobie posmak goryczy. I 
Anna traci sama humor, rozumiejąc, że 
nie jest bez winy. 

Niekiedy znoY{u, gdY, ogam.i~ .ii.a. lekki 

rze, odświeża kawiarnianą pannę. Była wyjątkowo gorąca, czerwcowa 
- Było mi z wami bardzo miło. Po- niedziela - prawie taka sama, jak w6w­

staram się znowu spędzić z wami jaką~ czas, kiedy Anna poznała Jerzego Qne­
niedzielę! - żegna potem swoich przy- na. 
jaci6ł, a oni uśmiechają się do niej i od- Z rozgrzanego miasta, szarego, jak ~dy 
powiadają: hy przydymionego, wypadły tuż po obie-

- Dowidzenia, Aniu... Dowidzenia dzie cztery auta: pierwsze czarny Packard 
panno Aniu... Karwicza, ostatnie - szmaragdowy Fia-

- Więc do następnej niedzieli! - wo- cik Ortena. 
ła raz jeszcze panna Stamińska. Ale na- W pierwszym wozie brzmią uśmiechy 
stępną niedzielę spędzi nie tak, jak posta i połyskują jasne włosy Anny - w ostat·· 
nowiła w tej chwili... nim chmurnie jest i melancholijnie. 

Dzwoni do niej Henryk Karwic:z;. Jerzy Orten żałuje, że dał się nam6wić 
_,......, .Wybieramy, ~ię w.. ~~~.lm.. .tow~ ~n~t.~ .esk,..~~ę. Za§t;igawiał ~ię nawet. 

Panie znikły na moment w brzezince i 
wyszły stamtąd w strojach kąpielowyc.:h. 
Wszystkie były młode, ładne i rozbawio· 
ne. Na tle zielonej trawy ich granatowe, 
białe, błę~itne i czerwone kostiumy two­
rzyły soczyste plamy. 

Panie przebiegły łączkę. Przelotne c:e­
nie padły na piasek, kiedy dochodziły 
do brzegu, a zaraz potem nie głęb0ka w 
tYm miejscu woda zakotłowała i zakipia­
ła: jak toń jeziora, przez kt6re przep\y­
wa 2romadka wodnych rusałek. 

(D.c.n.) 
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Chciał sie klient ubrać modnie, 
Poszedł wiec do PeDeTe, 
Mierząc, patrzy-krótkie spodnie, 
Marynarka. leży i.Ie. <CYRK czyć jazdy na rowerze. Dziś rzad 

ko kto m'u w tym dr'i;Vn l. Bra­
un. obchodzć będzie ni ed'u ""O ju­
l:iileusz 5'0-letniej pracy na are­
nie. Pawłowski, ebvilibrystg tre 
nu i" pr<:lwie przez c.1Jy dz·:::·) No-

Na inzysW.Uku przy ul. Traugutta. 
do tramwaju wsiecfili nowi pasaże­
row1e. Wa.li.z.kii. i wypakowane teczki 
wskazywały, że pr.zyjecha.U przed 
chw.Hą do Łodzi. Spojrzałem na ze­
garek - d"IJi.esiąta. p,ociąg z Warsza 
wy. 

Obok mnie stanęło dwóoh sta.r­
~h już męriic'zyDI. Wl:dać było, ie 
są nieco zdenerwowani. O tym zaś, 
że miałem rację, pneko11ało mnie 
płenn7.e WYPowiedzia.ne ptN.ez nich 
manie._ · 

- Ale nas wYkantowaili. nW. mm 
na powied,zieć. A do Wa.rszaiwy dałi 
prr.ecież dobry wagon. Gdzie on slę 
podzia.ł? 

- Tak, tam 
ten był nreczy­
wfiścle wago• 
nem !Iii klla.sy. 
Ail.e ten, k.tórym 
pmy.iecllatiśmy, 

gor&.ey jest prze 
cieli od Jaaące­
g-0 w tym sa­
mym składzie 

wagonu ID klasy. Tam były pn.e­
~ały jasne i czyste. tu brudne i cie 
mne. Ta.m ła.wkii. chodaż dreW1J1.iane, 
a.Ie wYgodne, a tu tak niewygodne, 
że dawno takimi. nie jechałem.„ 

- Wyd'<\.je mi się, że tak nie na.Je­
ty robić. Jeśli nie ma wa.gonów Ił 
klasy, nie w()lno sprzedawać droż­
szych b!itletów. 

- Słuswie, WywołttJe to tY'lko rot 
goryC'Zenie wśró.d pasa.żerów i ni'eza 
dow1>lenie. 

- Dobrze chocia.i, że s1>0tkała 
nas l miła. nies.pod11;i.anka. Z tym.i bu 
fetaml w pooiągach miał „O.rbi.s" 
bardzo dobry pomysł. 

- R~iścle. 
Przyniosą ci m 
50 7lł. herbatę do 
przedziału i to o 
w'ie]e leipsą od 

sprzedawanej We \ 
wsreystk>kb bufe-

'-"""---' ta.eh dW01rcowych. 
- A i ka.napld 

są smaczne„. 
- Tak, ta.IL .• 

Tylko z tymf wa.gooamt to trzeba 
coś :z.robić. Napis „n klasa" nie za­
stąipi nikomu wyścieła.nycih ławek, a 
dla snobiunu nikł dziś pl"Z'eoież nie 
podróżuje_ 

Obserwa.iior. 

A uersoilel przec~ chórem: 
- To ubranie .iest w sam raz, 
Lecz pan kiepską. masz figurę, 

A t-0 - nie dotyczy na.s! 

Słowa wesołej piosenki dobie­
gają końca. Zrywa się bu-:ta o­
klasków Artyśc. :-łani ajq się i 
wy.chodzą. 

Pod kopulą cyrku jarią ':ę .~a­
skrawym światłem refle:..ttr,ry. Or 
kiestra rozpoczyna skor:mi:·rP wal 
czyka. Na arenę wjeżdża na ro­
werach para artystów: rozpoczy­
na. się następny numer. 

* * * Przez Phic Niepodlei:!łośri prze 
jcżdżają wolno tramwaje. Wysy 
J}U j.e ~ię z nich tłum ludzi. Ruch 
zgiełk. 

A obok po p_rzeciwległej stronie 
przysiadł na ziemi namiot Cyrku 
nr 7. Na ciemnym tle nieba jasno 
odbijają si~ świetlne litery. Z zew 
nątrz dobiega.ją o<l~łosy beztros­
kiego śmiechu. Przedstawienie 
już się rozpoczęło. 

już poza sobą. Cyrki zostały upań 
stwowione artyści mają swój zwią 
zek, podJpisuią coroczne kontrnk 
ty. 

. * 
* • 

A więc - przede wszystkim 
Truszkowski. Trżeba mieć ni.ela­
da ~cierpliwoRć, aby wytresm'!ać go 
łębie tak, jak on to zrobił. Ale 
też gołębie te to dla niego wszyst 
ko. 

Zajrzyjmy jednak do cyrku od 
innej strony. Przyjrzyjmy się lu- Kilka lat temu ktoś mu. ukradł 
dziom, !których oklaskujemy na sk~zydla~ych artystów. '.fruszkow 
arenie w k:h codziennym życiu. ski przezy~ wte?:'Y'. ~1elk1 wstrząs: 

Jeszcze .do nied.awna życie to I ~C: przerwie wroc1ł .ied~ak do swo 
było nad wyraz ciężkie. Stała nie JeJ tresury. 
pewność, brak całorocznego zatru Codzjennie wstaje o 3-ej lub 
dnienia. Dziś to wszystko mają I 4-ej rano i uczy gołębie nowych 

Artyści cyrkowi mają już własną świetlicę i st.ołówkę. 

DOKP organizuje kursy dla kobiet 

sztuczek. Obecnie próbuje skom 
·panować numer, w którym wez­
mą udział gołębi-e, kog:1t, lu-t, ja­
strząb i... szczury, 

* * * 
Magia cyrku Ll[Z€kła także je 

0 0 córkę Halinę 'l'ruszkowską, któ 
ra wykonuje ewolucje pvd kopt1-
łą namiotu. Miała jut kiedyś wy­
padek. Spadła li złamała sobie 
obie ręce. Wycofała się wówczas 
z ~ycia cy1·kow~go. Kiedy jed­
nak po wojnie zaproponowano jej 
powrót na arenę, w trzy godziny 
zlikwidowała mieszkanie i... wró­
ciła do cyrku. 

. i wszyscy poz0stali \n:tc1ą 

'" ' od pncy chwilę spędzają 
na próbach, na wyszukiwaniu no 
wych numerów. 

ćw'.czą j€ dzień za dnlem. ćwi­
czą je często po roku i dłużej, 
strzegą zazdrośnie różnych drob­
nych tajemnic swoich tricków 
przed okiem hiepowółanych, a ca 
ly ten trud po to, aby przez pięć, 
czy dziesięć m:nut, ofiarować wi­
dzowi moment niezapomnianego 
wzruszenia„. (mk) 

t o pozostałych artystach moż­
naby powiedzieć wiele ciekawe-I 
go. Przed występami dobrze robi gra 

w }}iłke. Stanley np. 'nie mógł się nau-

Mopy, książki, zeszyty!... 

13 mil i o nów podrą czników 
przvgotowały Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych 
Do dnia I wrzefaia br. Pa1i­

stwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych dosta-rcza 13 mi:lio­
nów egzempl<H·zy ksiażek szkol­
nych tj. trzykrotnie w1ęcet nlż w 
roku ub. 

I Ponad 8.2.50 tys. egzemplarzy 

I 
tych ksiażek znajdu1e się już w. 
magazyna,ch wojewódzkich ,,Do· 
mu Książki", który zajmie się 

ich rozprowa<lreni~m. 
Dział pomoey szkolnych typu 

graficznego PZWS wyd1rukował 
15 taMic z różnych l)rzedmto· 
tów nauczania. Do koi1ca br. 
wyda ich kilkadziesia~ 

Dział kartografii PZWS wy­
dał 4-arkuszową fizyczna ko!o­
row<i mapę Europy oraz mapy 
konturowe i zeszyty oomocni­
cze do nauczania goografii. 

[~ · .. - ~! Fachowcy w spódnicach 
PZWS J)rzygotowały także 

wiele druków d~a adrninistrac.ii 
szkolnej jak np. dzienniki lei\~ 
cyjne itp. (x) 

Dziś poranek 
NA CZYM JESC! 

Co mam zrobić, jeżeii nigdzie nie 
mogę dostać głębokich talerzy? Na 
rynku są - ale po 300 zfotych. A w 
sklepie - jeżeli są, to trzeba kupić 
odrazu caly komplet. Pomóżcie i 
wpłyńcie, aby sklep PDT zaopatrzyl 
się w głębokie talerze! 

znajdą pracę w holejnictHtie 
e Konduktorki e Rewidentki e Dyżurne ruchu 

O I ff 
W ,, Sle 

no pomoc dla 
pełnić 1:-ędq służbę w węźf e łódzkim chorego artysty 

(-) Alina Pietrasówna. 

Podzielamy zdanie naszej Czytel­
niczki i apelujemy do PDT l PSS, 

· aby zaopatl"Zyły się jak najrychlej 
w artykuły codziennego użytku - ja 
kóni są przecież talerze. Na czym 
jeść?! 

Uwaga, właściciele 
nieruchomości 

Właściciele nieruchomości, zainte­
resowa.ni w wykona.niu kap.italnego 
remontu budynków z dotacji Fun­
duszu Go,s,podarki Mieszkaniowej, 
winni zgłosić do dnia 7 sierpnia br. 
odpowiednio udo1mmentowane wnio­
ski w Zrzeszeniu Prywatnych Wła­
ścicieli Nieruchomości, ul. Piotrkow­
ska nr 33. 

We wszystkich dziedzinach ży 
cia o wynikach pracy stanowią 
Judzie. Problem nowych kadr 
wykwalifikowanych pracowni­
ków fizycznych i umysh~wych · 
jest więc zagadnieniem, któr€· 
mu poświęcają maksimum uwa 
.g"i. i wys_iłku wszystkie O.nsty­
!uc je 1 przedsiębiorstwa. 

Również DOKP Łódź organi­
zuje SZ€reg kutsÓW dokształca­
jących d'la wszystkich rodzajów 
służb. W ten sposób koleje uzy­
skują nowych fachowców i udo­
stępni a i a szerokim masom pr a­
cowników awans soołeczny. 

W pi€rwszym kwartale IJ.r. zor 
ganizowano kurs dla elektro­
monterów, dwa kursy dla zawia 
dowców stacji i dyżurnych ru-

W spółdzielni „ Włókno'' 

źle się działo 
ale teraz już zapanował porzqdek 

Do obozu pracy przymusowej ski<l- Edward Rudnicki, jako przewodni-
rowano Władysława Szuberta (Czę- czący rady nadzorczej i członek z.a­
stochowska la), Edwarda Rudnickie- rządu spółdzielni „Włókno" sprowa­
go (Kilińskiego 146) oraz Józefa Ko- dzał dla spółtlzielni mało pokupne to 
łodziej::;kiego (Nawrot 2) - pierw- 'Vary, narażając ją na zamrożenie 
szego na półtora roku, pozostałych kapitału, poza t:vm akceptował spo­
na rok. rządzane przez Szuberta, podrabiane 
Właclyslaw Szubert, będąc preze- rachunki. 

sem spółdzielni „Włó'.rno" w Łodzi, Józef Kolodziejskl, kierownik skle­
przekraczal swoje uprawnienia w ce- pu i działu tekstylii spółdzielni 
lu osiągnięcia osobistych korzyści ma „Włókno", przyjmował od członków 
jątkowych. Pobierał on miar.owicie spółdzielni mało pokupne towary i 
przydziały przędzy na nieistnieją-1 szedł równocześnie na rękę niektó­
cych c:i:łonków spółdzielni i nie prz~-1 rym pracownikom, umożliwiając im 
strzegał rozdziebików cechowych, fa wykupywanie bardziej atrakcyjnych 
worvz:uiac niektórych członków. . materiałów. (x) 

chu, dwa kursy dok.sztalca jąc€ 
dla nastawniczych oraz diwa 
kursy adrninistracy jne. 

W drugim kwartale zorgani­
z.uwano kurs dla nastawniczych, 
strażników SOK i obsługi ha­
mulców zespolonych. Obecnie 
szkoli sie referentów personal­
nych, rewidentów i maszynl­
stów. Ogółem z kurrnw sko­
'.z:ystało ponad 700 osób. 
, Nie.stety wśród szk~lonych 
znalazlo się tylko 6 kobiet, któ­
re zostały wysłane na centralny 
kurs referentów personalnych. 
JE-st to bardzo znikomy procent 
w stornnku do ogółu zatrud:nio­
iiych w E>OKP. 

Na czwarty kwartał przewi­
d·:i,e sję zorganizowanie kur­
só-.v ściśle dla kobiet. Będ'ą to 
kursy konduktorek, rewizorek 
·pociągów. tdcgrafistek i telefo 
rnstek, konduktornk rewizyl­
nych, kasjerek towarowych, a 
naw0t dyżurnych ruchu. 

Mimo, że DOKP miała u­
orzednio iu ż w pro lekcie szko­
lenie kobiet, jednakże d'o 
tej pory nie można było żadne­
go z tych kmsów zonzanizować 
r-'cnieważ orlczL1w;i11o brak kan­
dyclakk. Tkwi bowiem jeszcze 
czlęhoko zakorzeniony w kobie­
tach przesąd o za\vod'a,ch tzw. 
„męskich", których nie moż€ 
lub nie potrafi wyk{)nywać ko­
bieta. 

Z tymi prze~ądami trzeba wal 
czyć. I tu jest wielkie pole d7. 1 a­
!ania dla Ligi Kobiet. Naidy 
prz-epi·0wadzić akcję us w i ada­
mia j ącą i propagują-cą pewne 
zawodv sootvkan~ w ko:•eini-

ctwi€, a któr€ do te I nory nie 
były obsadzane przez kobiety. 

Koibicty pragną się szkolić l 
zdabywać wbie awaniS spole-:z 
ny. 8 kandvdlatek, które zapi­
sały się na kurs ..rewizorów po­
ciągów świadczy o tym na jwy­
mownie i. 

Dotychczas<JWe doświadcz€-

Dziś w sali teatru „Osa" odbędzie 
się wielki poranek artystyczny, w 
którym udeiał wezmą najlepsi łódzcy 
artyści oraz śpiewa~y Opery ś!ipkiej 
i tancerze. 
Całkowity d-0chód z poranku prze­

znaczony jest _na pomoc dla chorego 
baletmistrza „L1:tni" - Zadejki. Po-
czątek o godz. 12-ej. · 

Bezpłatny koncrrt 
w parku 19 ftyczn·a 

nia wykazaly, że na każdyn1 
odcinku pracy, PKP Etoi na wy 
sokości · zadania. Więc i w tyi11 
wypadku można się- spodzie­
wać, iż je6zcze w b. r. zobaczy- W parku 19 Stycznia (Helenów) 
tny w wagonach pociągów kur- odbędzie się dzisiaj w godzinach od 
.su j CicycM na terenie Dyrekcji 16-ej do 19-ej koncert muzyki i;opu­
Udzki€ i, konduktorki, na sta· J larnej z płyt. 
ciach zaś dyżurne ruchu. (i Wstęp do parku bezpłatny. 

Można się je~zcie zapisać 

Szkoła artystyczna w Łodzi 
przygotowtJje reżyserów dla teatrów ochotniczych 1 świetlic 
Mało łodzian zapewne wie o J mieć uko!lczonych · przy na 1-

tym, ż ,e przy ul. Gdańskiej 32 rnniei 7 klas szkoły oo<listawo­
istniejc trzyletnia szkoła artys- wej oraz ()dznaczać się d•obrym 
tyczna typu lic€alnego, szkolą.ca ~tan~m : zdr~\~ia. _WymaQ'ane 
za \Vodowvch instruktorów _ r€- 1est ·a kze sk1e1 owa me do szko­
ż vser.Jw "dlo teatrów ochotni- ły i o·pinia j~dnei z. org.anizatji 

" h . . . ma..;owvch 1ak: Zwli1zln ZawQ-
czyc • twietl1c ito. dowe. Zwiazek Sam. Chiopskie.j 

Uko!'1czenic szkoły otwiera dla !uh ZMP. · 
zdolnych jed·nost€k drogę do Egzaminy wstępn~1 które roz-
artystycznei pracy zawodowej. poczną się · 26 sierpnia, obejmu-

Zapisy na pierwszy . rok orzyj- ią sprawclzeni(' wiadomości kan 
rnu je sekretariat Państwow€j dydata o Polsce wsoółczesn2i i 
Szkoly dla Instruktorów Teatrów iego zdolności artystycznych. 
Ochotniczych przy ul. Gdańskiej Dla słuchM·zv szkotv nrzewi-
32, do dnia 25 Sieronia. Kan- dziane SI). stvpe.nd'ia. a dla z.a­
dydaci - mężczyźni i kobiety mi~1scowycl1 oomlt-.$Zcze11 ;;-i w 
w wieku 17 do 30 lat - rnusza inte.macie. 



STR. 6 „EXPRESS IW~TKUW ANr• Nr 207 

Na n1istrzostwach Polshi U' krohowie 

najlepsi spotkają się z najlepszy • 
I 

Na podwawelskiei 
Jakie 

bieżni możemy się spodziewać dobrych wyników.­
szanse będą mieli zawodnicy łódzcy? 

Już za trzy ty-1 na 800 m. Tytuł może tu przypasc 
godnie najlepsi lek . nawet Poseltowi, który jak słychać. 
koatleci zmierzą m1ilnie trenuje w Zgierzu. 
swe siły podczas Wynik zwycięzcy biegu na 1.500 
głównych mist• m winien zejść poniżej 4 min. Starać 
rrostw Polski w się będą o to Potrz~bowski, Kwapień, 
Krakowie. W tym Makowski z Olsztyna, P-0selt i Grab 
roku walka o tytu- z Łodzi oraz pogromca Potrzebow~ 
ły będzie bardzo skiego - Lewicki. 

r~ zacięta, a to ze 5.000 i 10.000 m - to już domena 
~~~~!PD!!':......: względu na wyrów Kielasa. Za jego plecami jednak win 

· naną stawkę czoł<> uy paść same rekordy życiowe. Był-
wych z.aw~dników. . by. już czas najwyższy ku temu, aby 
. Łodz1_ame Antonowicz i ewent. Dy- nasi długodystall.S4)wcy podnieśli po­

llkowsk1 oraz Kouowski walczyć hę ziom swych wyników. 
dą z najlepszymi jak Kiszka, Buhl, 110 m płotki - to znak zapytania. 
Sta":ezyk, Wójtowicz. _Bieg na 100 m Według wszelkiego prawd-0podobień­
będz1e prawdolJl()dobme konkurencją 
najsilniej obsadzoną. Decydujący ooj 
stoczą Kiszka i Buhl - dalsze miej 
sca są wielką niewiadomą. 

200 m wygra niewątpliwie Staw­
ezyk, natomiast 400 m - najpra.­
di>podobniej Mach. Łodzianin Puehow 
ski winien się 7lllaleić w finale a je>­
śli popracuje nad formą, to m~e po 
wtórzyć zeszłoroczny sukces z Gdań­
ska. Kto wie, czy publlczność kraJirow 
ska nie będzie świadkiem n~tanowie­
nia nowego rekordu Polski na 400 m. 
Ostatni wynik Macha 48,6 - może 
być tegio zapowiedzią. 

Korban, Statkiewicz, Werbliński i 
Bartecki, a z łodzian Poselt i Der­
winis stoczą zaciętą walkę w finale 

TEATRW 
Powsz~chny - Teatr nieczynny. 
Im. Stefana Jaracza - W niedzie­

lę, dnia 30 lipca br. o godzinie 15, 3 
balety: „CAGLIOSTRO W WARSZA 
WIE", „RAPSOD", „BAGATELA". 

Przedstawienie zakupione przez 
ORZZ. 

w· niedzielę, dnia 30 lipca br. o 
godz. 19 opera komiczna „CYRULIK 
SEWILSKI": 

Nowy .a... Teatr nieczynny. 
Osa - „śL UBY MURARSKIE" -

czyli wodewil warszawski - godz. 
19.30. 

Lutnia - Teatr nieczynny. 

CYRK Nr 7 przy Placu Niepodległo­
ści. Początek przedstawień go<iz. 19.31) 

HINA 
ADRIA - Spotkanie nad Łabą -

15, 17.30, 20 - poranek 12. 
BAŁTYK - Czerwony rumak - 15, 

17, 19, 21. 
BAJKA - Klęska szpiega - 16, 18, 

20. 
GDYNIA - Program aktualności nr 

28. 
HEL - Kino nieczynne. 
~IUZA - Podróże Gulivera - 16, 

18, 20 - poranek 11. 
·POLONIA - Cztery pokolenia -

16, 18.30, 21 - poranek 12. 
PRZEDWIOśNIE - Oni mają oj­

czyznę - 16, 18, 20 - poranek 11 
ROBOTNIK - Nauczycielka bawi 

się - 16, 18, 20. 
ROMA - W~·spa szczęścia - 16, 18, 

20 - poranek 11. 
REKORD - Młodzi marynarze -

16, 18, 20. 
STYLOWY - Na morsldm szlaku -

16, 18, 20. 
śWIT - śluby kawalerskie - 16, 18, 

20. 
T:Ę:CZA - Moja miła - 14.30, 16.30, 

18.30, 20.30 
TATRY - Tragiczny pościg- 16.30, 

18.30, 20.30 - poranek - 10.30. 
'WISŁA - Maszeńka - 16.30, 18.30, 

20.30 - poranek 11. 
WŁóKNIARZ - Czerwony rumak -

16.30, 18.30, 20.30 - poranek 11. 
WOLNOść - Maaret - 16, 18, 20. 

poranek - 11. 
ZACH:Ę:TA - Przybrana córka 

17 .30, 20 - J>Ora.nek 11. 

Wyścig 
po ulicach 
Bydgoszczy 

Zrzeszenie „Stal" w Bydgoszczy 
organizuje 6 sierpnia. w 7A!nkniętym 
obwodzie ulic wyścig kolarski pod na 
zwą „100 km ulicami Bydgos7,czy o 
Wielką Nagrodę Miasta" . Z uwagi na 
propagandowy charakter pierwszej 
tego rodzaju imprezy w centrum 
produkcji rowerów, organizatorzy .za 
praszają do udziału czołowych zawod 
ników, dla których przygotowano sze 
reg cennych nagród, m. in. rower wy 
ścigowy „Bałtyk". Do wyścigu dopu­
szczeni będą zawodnicy z licencją . 

Zgłoszenia kierować należy do Zrze­
szenia „Stal" w Bydgoszczy, ul. Spor 
towa 2 do 2 sier~ia rb. · 

N . T areszcie .... 
· W tych dniach otrzymaliśmy 
wiadomość z Urzędu. Ziemskiego, 
która nareszcie regu.lu.je sprawę 
boiska sportowego na terenie By 
chlewa. Urząd Ziemski zakomv.­
nikowal nam mianowicie, że nie 
wyraża żadnego sprzeciwu, abyś 
my wybudowali sobie boisko. 

Na wiadomość tę czekaliśmy 
przeszlo rok. Po napisaniu. przez 
nas wielu podań i próśb, a nawet 
po zwróceniu się do Kancelarii 
Prezydenta Rzeczypospolitej, U­
rząd Ziemsl~i nc.reszcie zdecydo 
wal się przyznać nam teren pod 
boisko. 
Wiadomo§ć tę powitaliśmy z 

wielką radością. Ozna.cza ona dla 
nas, że nie będzie ju.ż kopania 
pilki na czyichś pastwiskach. Nie 
zadlugo będzi :my mogli treno­
wać, urządzać zawody pilki noż­
rej i lekkoatletyc-„ ~.1 grywać 
siatkówkę i uprawiać inne dzie-

iy sportu. 
W ramach Cz·ynu Pierwszomajo 

wego zobowiązaliśmy się do tego, 
że każdy czlonek nas-ego LZS-u 
będzie pracowal 11 godzin przy 
bu.dowie boiska, co da w sumie 
1.100 roboczogo fain. W Czynie 
Lipc ·w~1m zobowiqzali.~m' się po 
dnieśt ilość godzin do 15-tu. i gdy 
tylko nastąpi przekazanie terenu., 
natychmiast prz1;stąpić de pracy. 

Prosiliby:'imy tylko, aby sprawa 
przelnzania terenu. trwala jak 
najkrócej, gdyż budowę boiska 
chcielibyśmy koniecznie rozpo­
cząć jeszcze w tym roku.. 

1'. . G. 
koresp. „Expressu Ilustrowanego" 

stwa tytuł powinien zdobyć Adam­
czyk. Metalowe płotki krakowskie są 
jednak bardzo „trudne" - zwykły 
1>rzypadek czy mała niedyspo·zycja 
mogą zadecyd~nvać o l-0kacie. Z ło­
dzian Tułecki powinien odegrać f}O­

ważną rolę w finale. Jeśli i Pawłow, 
ski zdecyduje się na wysokie płotki. 
miejsce w finale może s'ię dla niego 
znaleźć. 

Bieg na 400 m ppł. zgromadzi w 
tym roku nienotowaną liczbę zaw<>d­
ników. Kto wie, czy nie trzeba bę­
dzie rozgrywać przedbiegów. W fin:i 
le może się znaleźć aż trzech łodzian, 
tj. Wdowczyk, Pawłowski i J{undzik 
obo.k Puzia, Gralki i Mauthego. 

W rzutach oczekujemy od naszy\·h 
miotaczy poprawy wyników, jednak­
że tylko kula gwarantuje J>07.iom 
europejski. Oszczep i dysk są nato­
miast wręcz trag1czne. W kuli star­
tuje z Łodzi Prywer, w dysku i osz­
czepie natomiast Szulc i Rytczak. 
Również w skoku wzwyż wyni!d 

powinny naresą.cie podnieść się do po 
ziomu europejskiego. Doskonała, „ela 
styczna" \kocznia krakowska zarów­
no do konkurencji wzwyż jak i w dal 
aż prosi się o to. 

"' tyczce nareszcie doczekaliśmy 
się rasowego skoczka. Krzesiński bę 
tlzie chciał pobić swego nauczyciela 
- Morończyka. Jeśli tylko będzie 
miał dobrą tyczkę, może przejść 4 m. 
Zawodnik ten poczynił od roku naj­
większe postępy w technice i ma 
,;·szelk'ie dane ku temu, aby w ciągu 

n:ijwyżej dwóch lat pobić rekord Pol­
ski. 

W trójskoku Hofman będzie miał 
poważnych przeciwników w Kowalu, 
Kuźmickim i l{rzyżanowskim. Grani­
cę 14 m winno tu przekroczyć co' n.aj 
mniej trzech zawodników. 

Bardzo ciekawie zapowiadają się 
s7tafety. Decydującą walkę na ·ixlOO 
m winny tu rozeg·rać sztafety Budow 
knych z Gdań~ka, „Lignozy" z Kisz­
J·ą na czele i Ogniwa·Cracovii z Buh­
Iem. Wyniku 4x400 m trudno przewi­
dzieć, choć wydaje się, że Budowlani, 
mając w swym składzie Macha, po­
winni wygrać. 

Jeśli chodzi o konkurencję kobiece, 
z ł,odzi startują: Słomczewska, Pes·· 
k1>wna, Sadurówna i Patora oraz re­
welacyjna Ciachówna z Tomaszowa. 
Kobiety, sądzimy, nie będą autorka· 
mi specjalnych nie"1p-0dzianek. Mała 
ilość nowych nazwi<>k wśród naszych 
pań 110zwala z góry przewidzieć mi­
strzynię. Sądzimy więc, że 100 m wy 
gra Kuźmicka, 200 m - Cieślików~ 
na, 501) m - Sadurówna, w dal -
Gh11rkówna, wzwyż - Ronczewska, 
kulę - BreA"nlanka, dysk - Koni· 
l·ówna luh Dohrzańska, o.;;zczf'p -
8tachowirz. Jed. nie w ogniu walki 
n:ogą tu paść dobre wyniki, przy 
czym łączą si~ one z nazwi'>kam1 
Kuźmickiej, Ronczewskiej, Bregu\an 
ki, Konikówny i Gburkówny, które 
winny pobić swe rekor:l.y życiowe. co 
w rezultacie może dać dwa rekordy 
krajowe. 

Dzisiaj w domu - jutro w gościnie.„ 

Łodzianie w reprezentacii CRZZ 
Mecze z Górnikiem i Bu~owlanymi będą odłożone 

_ O godzinie 17-ej boi I dowych wybiera się na szereg spot-r sko ŁKS Włókniarz kań do Francji. W składzie drużyny 
~ ~ zapełni się znowu pu CRZZ na Francję znajdą się dwaj za 
~ blicznością, która hę- wodnicy „czerwonych" - Baran i Ho 

dzie 0glądała pierw- gendorf. W tym samym mniej wię­

szł' w drugiej run- c~j czasie, ~ między 1~ a 22 ~jerp.nia, 
.,. dz1e rozgrywek, mecz piłkarska reprezentacJa związkowa 

li] 
lig(lwy między gospo walczyć też będzie na drugim fron­
darzami a krakow- cie - w Finlandii. Tutaj zn<>wu prze 
skim Ogniwem. widziano ud:r.iał Włodarczyka. 

Od wyniku tego spotkania będzie Z tych więc powodów mecze z 
dużo zależało, l>o i następny mecz Górnikiem i Budowlanymi mogą być 
piłkarzy ŁKS Włókniarz należy do odłożone na inny termin. Ubieganie 
bardzo ciężkich. W sobotę, 5-go sier:o się o to przysługuje bowiem klubcwi, 
nia mają oni za przeciwnika jedena- jeśli jego dwóch za.wodników startuje 
stkę Gwardii, przy czym wypadnie w reprezentacji. 

RYSZARD KARGIER 

Utalentowana „mucha" ŁKS 
WlL Aarz. Na pyta.nie, jaka z do 
lychc„asowych je;;o walk najbar­
Jzie1 mu się podobała, wymier•ia 
dwie: nadprogramową z Br.:óską 
w 7·amach meczu. ŁKS - MKS w 
r. 1947 oraz z Wlo~hem Lepore 
podczas mzczu. Włókniarz (Łódź) 
- Lazzio (Rzy1. 9:7. 

Dlac.zego pierwsza? 
- Spotkanie z Brzóskq przegra 

lem. Podobalo mi się jednak dla­
tego, że nigdy jeszcze nie bokso­
walu mi się tak dobrze. Sędzia 
byl na „;ngu. zu.pelnie niepotrzeb 
ny. Mialem wtedy bardzo dobrą 
formę. 

„.a dlaczego druga? 
- Z tale doskonałym techni­

k;em, jak maly Lepore, nia wal­
czyłem jeszcze w swojej karierze. 
Co tu. dużo mówić, był o klasę le 
pszy ode mnie. W pierwszej run 

· dzie nie mialem absolutnie nic do 
powiedzenia. Dopiero w przer­
wie „Cyran" c1dpo·.niednio mnie 
no.stawil i kiedy zacząlem ,,gła­

skać" Wlocha po żołądku. i wą­
trobie, stracił oddech. Wted·1 do­
piero moglem odrabiać stracone 
pu.nkty i w rezultacie zremisowa­
łem. Największa k rzyść z tej 
walhi - to poznanie olbrzymie­
go re,iertu.aru. ciosów i sposobu. 
ich wyprowadzania„. 

Widzew 
śle pozdrow;enia 

Piłkarze Widzewa, przebywający 
na obozie w Głuszycy, J>rzesłali nam 
pozdrowienia. Dziękując za nie, ży. 
czymy „Widzewiakom" powodzenia 
w ich dzisiejszym s.potkaniu z Rado­
miakiem. 

wte<ly jechać do podwawelskiego gl"l 
c!u. 
Następny mecz należy również do 

wyjazdowych, tym razem odbędzie 
się on jednak w Radlinie z tamtej­
szym Górnikiem. To spotkanie oraz 
następne z Budowlanymi (20. 8. rb.) 
stoią jednak pod znakiem zapytania. 

Tenisiści radzieccy 
W dniach od 9 do 18 sierpnia bo­

wiem reprezentacja Zwi!)zków Zawo-

Polka 
na trzecim . • 
miejscu 

27 bm. zakończono 
na łuczniczych mist­
rzostwach świata w 
Kopenhadze strzela­
nie na długich i krót 
kich dystansach. W 
konkurencji kobiet w 
punktacjQ ogólnej za 
oba dystanse repre­

zentantka Polski Kurkowska • Spy­
chajłowa znajduje się na trzecim 
miejscu, mając 1394 pkt. Prowadzi 
Lee USA - 1563 pkt. (nowy rekord 
świata) przed Richards USA - 1448 
pkt. 

na turnlieiu w Sopocie 
SOPOT. - W I gry) pokonała Stancescu (Rumunia) 

sobotę, dnia 29 6:3, 6:3. 
bm. na kortach w W półfinale gry podwójnej repre­
Sopocie wystąµili zentacyjna para Polski Skonecki i 
w spotkaniach po- Piątek pokonała w dobrym stylu 
kazowych tenisiści pier-wszy dPbel rumuński Caralulis 
radzieccy. Na kor- - Schmidt 6:3, 3:6, 6:3. 
cie centralnym wy W drugim półfinale Asboth i Adam 

soką klasę zademonstrowali Ozierow (Węgry) wygrali łatwo z braćmi Vi­
i Andrejew. Gra ich wywołała wiel- ziru (Rumunia) 6:1, 6:1, 6:2. 
kie zainteresowanie i była żywo okla 
skiwana przez kilkutysięc~ną publicz 
ność. Reszta zawodników radzie~)dci1 
trenowała na kortach bocznych. W 
niedzielę Ozierow i Korowina roze­
gTają na kortach centralnych spotka 
nia treningowe, z uczestnikami tur­
nieju. 

W ramach dalszych rozgrywek o 
mistrzostwo Polski, tenisiści polscy 
odnieśli dwa cenne sukcesy. W pół­

finale Jędrzejowska wygrała z dru­
gą rakietą Węgier Erdoedi 6:4, 6:2. 
W drugim półfinale Koennoeczi (Wę 

Ostatnia niedziela 

CYRK Nr 1 
Początek o g. 16 i 19.30 

Poranek o g. 12 

ZDROJOWISKO - INOWROCŁAW. Schorzenfa 
gośćcowe: reumatyzm, atretyzm, ischias, choroby 
kobiece leczą solanki i borowina. lnforma<>je 
ZARZĄD ZDROJOWISKA, INOWROCŁAW. 
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PRACOWNICY POSZUKIWANI 

Kierownika Wydziału Zaopatrzenia Branży Me. 
talowej, tokarzy, ślusarzy, robotników gospodar­
rzych zatrudnią natycl1miast WARSZAWSKIE 
ZAKL\DY BUDOWY URZĄDZEŃ PRZEMY­
SŁOWYCH ZAKŁAD Nr 3, Łódź, ul. Przędza}. 
n~ana 33. Zgłoszenia przyjmuje Wydział Perso­
nalny. 482 

Ekonomistów. planistów, księgowych, bilansi­
stów, planistów finansowych, inżynierów i te­
chników budowlanych ląd(}wców, inżynierów i 
techników kotłowych, inżynierów i techników 
mechaników, inżynierów i techników elektry­
ków, kierowników robót z oddziału wierceń 
i eksploatacji wody przemysłowej, referentów 
B. H. P., maszynistki, murarzy i pomocników, 
monterów na turbiny i maszyny parowe, !rot­
larzy, robotników do czys.zezenia kotłów za­
trudni ' natychmiast Przed~iębior~.two Remon­
towo • Montażowe Przemysłu Lekkiego Okręg 
ł,ódź. Zgłoszenia przyjmuje Wydział Perso­
nalny, Pl. Zwycięstwa 2. 468 

Kierownika kontroli jakości, referenta Ube:r,. 
pieczeń rzeczowych, kierownika ruchu. Pożą­
dane siły wykwalifikowane, zatrudnią Łódzkie 
Zakłady Przetwórczo - Tłuszczowe, Przedi;ię­
biorstwo Państwowe Wyodrębnione, ul. 22 Lip 
ca 15/17. Zgłoszenia przyjmuje Wydział Per­
sonalny. 474 

Kierownika Wydziału Inwestycji, technika bu~ 
dtnvlanego, obeznanego z przemysłem włókien 
niczym, majstra na przędzalnię zgrzebną. 
chronometrażystę do dziaht technicznego o:a­
trudnią natychmiast Mazowieckie Zakłady 
Przemysłu Wełnianego Przedsiębiorstwo Pań­
stwowe Wyodrębnione z siedzib!l w Tomaszo· 
wie Mazow., ul. Barlickiego 12. Reflektujemy 
tylko na siły wykwalifikowane. Zgło3zenia 
przyjmuje Wydział Pers<>nalny. 478 

5-ciu b2dnarzy i 2-ch robotników zatrudni na· 
tychmiast Rzemie'lnieza Spółdzielnia Pracy 
Bednarzy i Stolarzy. Łódź, ul. Nawrot 70, tel. 
173-75. 457 

Dyplomowanych techników budowlanych, wy 
kwalifikowanych księgowych zatrudni od za 
r · Centrala Odzieżowa w Łodzi. Podania 
wraz z życiorysem kierować do ·Dz.iału K;:idr. 
Piotrkowska 85 (prawa 1ficyna). 418-

Maszynistkę do kancelarii szpitala przyjmie 
od zaraz Państwowy !Jzpital dla Nerwowo 
i Psychicznie Chorych w Warcie, pow. Sieradz. 

OGŁOSZFNIA DROBNE 
POTRZEBNE dwie dziie I 
wiarki na maszyny sa. 

neczkowe ręczne. A. 

Czajkowska, 

skiego 67. 

Kopciń. 

483 

SZKOŁA tańców na­
rodowych, nowoczes­
nych Władysława Cy 
rulskiego, Łódź, Ki­
lińskiego 85. telefon 
135-42. Zapisy godz. 
15 - 21. 477-
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